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otwarte od gedz. A0 raio do godz. 1 w poład. 
B ran i ad - l n U traeyi J ni. Kopernika 1. 7, 

pan sr (sklep), otwarte od godz. 9 rano do 7 
riecaorem bez przerwy.

P n e d p l a t *  n a  „ G a i e t ę S a r o d o w ą “  
w y n o s i :

f lC IjtTot- lp ; na prowlnoyl : ia  granicy
rueaiącinie 1 zlr 1 złi 2* IV ct.
zwaruJnie 8 „ 8  75  „ 5  złr. 3 5  ct.
półrocznie • „ 7  „ 09  „ 10  „ 5 0  i
Wraz z „ T y g o d n i k i e m  m 6 d  1 p o w i e ś c i "

I warw mii we Lwowie 4  zlr. 30  ct. 
f j  na prowincji 4  „ 05 r 

We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca si® 
JO ct. mieeiąoinie,

S o  m e r  k o s z i i f e  4  e t .
r̂ 7"3rcIbLO<  ̂z i  o  groda55ixiie 0 -te n  T ^ io c z o r e i r i

O tłŁ O iL F M U  1 P B Z E D P L J T Ę
przyjmują: w e  Ł w o w iz  : Administracja „Gazety 
herodowej" ulica Kopernika 7 i blaro Sokołowski  ̂
1’a.Si, Hansmana; w P a r j t l  s C. Adam Cibo­
rowski 37 rue de Yarenne Paris; w< W ie d n iu :  
Haasenstein 4 v «gl (Otto Mass) Wahhisehgasse 
10 — Rudolf Mosse oeuerstadte 2 —A. Oppelik Grlln- 
angergasse 12 — M. Dnkes Nachf.: M . Augenfeld 
A Emerieb Lessner L Wollznile Nr. 9. Sehallek Woli. 
zeile 11 i J. Danneberg, Q. Pratei _.»se 3? ; w 
B u d a p e s s c i e :  Juliusz Leopold YIL Elisabeth- 
ring 54; w  1 'ra n k .iir e .n : n. M. Haasenstein 
A Yogler i 0. L. Daube Ł  Comp.; w  l ' a m a >  
w ie :  Reiohmann A Freudler.

C E K 1  O C łL O S Z E H : O g ł o u e n l a  a w j -  
du a ln e na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsce 10 ot. — Ma d e i ł a i  * za 
wiersz lub jego miejsee 30 ot. — G t e e j  p u b l i -  
e n e t e i  za wiersz lub jego miej sos 50 et. — 
/T T w a i n a  k e r e s p e n d e n e y a  3 et. od wyrazu.

Przemysł naftowy.
D r o h o b y e s  30 listopada.

Kie ulega wątpliwości, że przyczyną upadku 
cen nafty, a więc zdeprecyonowania tej ważnej, 
nile chcę powiedzieć jedynej, choć ciśnie mi się 
ter żrfraz pod pióro — gałęzi przemysłu na­
szego, jest nietylko wezbranie sił produkcyi, a 
więc hyperprodukeya, ale co więcej niedostate­
czna ochrona przemysłu krajowego ze strony 
władz centralnych, brak wszelkiej opieki ala tego 
przemysłu i wreszcie reorganizacja handlu naftą, 
a więc niezdrowa konkureneya, juKą bezwzględni 
przemysłowcy wzajemnie sobie wytwarzają.

Co do owej t, zw. hypeprodukcyi, jest to 
chyba wyłącznie specyfloum galicyjskie. Tylko 
jedynie w naszej Galicyi pizesiąkłej na wskróś 
nędzą, jest możliwą hyperprodukeya, to znaczy 
tak wielka podaż bezcelowa, bezorganizacyjna, 
ii wywołać może spaaek cen poniżej kosztów 
produkcyi, a więc chorobę bardzo poważną, jeśli 
me katastrofę dla całego organizmu tego prze­
mysłu. W  każdej zresztą mdustryi, w Każdym 
mnym kraju czv państwie, umieją producenci, 
ewentualnie przy pomocy organów do tego po­
wołanych, stworzyć takie konjunktury handlowe, 
iżby przesileniu zapobiedz lub zaradzić w ten 
lub *nny i  osob — u nas biada się, że Bory 
sław daje za dużo ropy, a na Podolu urodz.ło 
się za dużo pszenicy.

Nie ulega wątpliwości, że chwilowo może 
zbytek podaży zachwiać wysokość cen pewnego 
produktu, ale dobrze zorganizowany przemysł 
i handel j rozumnie prowadzona polityka ku­
piecka, nie mole i nie powinna dopuście stałego 
obniżenia cen, a więc do katastrofy i komplet­
nego bankructwa całej gałęzi tego lub owego 
przemysiu, jedynie dlatego, że produktu jest wię- 
oej dziś, aniżeli było wczoraj.

To, co byłoby szczękiem i bogactwem 
w innym kraju jest klęskę u nas. Nie ulega 
więc wątpliwości, że słuszność w tej kwestyi 
jest po stronie tych, którzy twierdzą, że brak 
opieki, ochrony i kierownictwa, czyli jednem 
słowem orgamzacyi w przemyśle * nandlu ropą, 
jest obok hyperprodukey» główną przyczyną 
obecnej klęski

Gdy w innych gałęziach przemysłu, a po­
wiedzmy jeszcze dokładniej, w innych krajach 
koronnych grozi przemysłów- przesilenie z jakie­
gokolwiek bądź powodu — nikt, ani rząd cen­
tralny, ani władze krajowe, ani Izby handlowe 
■ni przemysłowcy sami, me zastanawiają się nad 
kwestyą, . c z y 1* zagrożonej instytucyi przyjść z 
pomocą, bo to uważają te czynniki za swoj 
pierwszorzędny obowiązek, a myślą tylko „j a K* 
to uczynić

Produkcya nafty, produkeya galicyjska ina­
czej jest traktowaną przez władze centralne. 
Przed rokit m towarzystwo „Ropa* wystąpiło do 
rządu z propozycją opalania naftą lolomotyw na 
kolejach państwowych i od roku Koło polskie 
zajmuje się tą sprawą. Rząd centralny przekazał 
dyreker kolei państwowej — a więc w ł a d z o m  
k r a i o w y m zrobienie prób i zbadanie możli­
wości tego projektu dotąd jesteśmy jednak bez 
rezultatu. Tern boleśniej to nrzmi, jeżeli się 
zważy, że w kopalniach w Borysławiu i Schodni- 
cy oddawna pracują już lokomobile ogrzewane 
naftą, a w Rumunii kursują pociągi prowadzone 
lokomotywami naftowemi.

Mówi się, że wpływy baronów węglowych 
paraliżują akcyę u władz centralnych, — czy się­
gają te wpływy także do władz krajowych ? Czy 
też przyczyną tej wprost dziwnej zwłoki jest biu­

rokratyzm, wstręt do zmian i postępu? cnoty, 
które wszczepiły w nas stuletnie rządy centrali­
styczne, a z których z naszą szkodą iane prowin- 
cye austryackie tak olbrzymie ciągną korzyści.

Wprost karygodnem jest więc, że nie po­
staraliśmy sif dotąd o zbyt ropy dla koloi pań­
stwowej, a gdy zapotrzebowanie kolei galic. wy­
nosi około 15.000 cystern rocznie, więc nie tru­
dno odgadnąć, że szybkie załatwienie tej sprawy 
oddałoby niepomierne usługi przemysłowi nafto­
wemu.

Pewnikiem tysiąckrotnie po nad wszelką 
wątpliwość stwierdzonym jest fakt, źe ropa gali 
cyjska co do gatunku i wartości przewyższa za­
równo ropę amerykańską jak też kaukazką i ru­
muńską. W całem gaństwie rzeszy niemieckiej 
nie tają sie z tern, że ropa galicyjska posiana 
przymioty, jakich nie ma żaden olej tego gaiunku 
innych kraiow. Popyt też za tą ropą byłby w ce­
sarstwie niemieckiem tak wielki, iż zbyt całei „hy* 
perproćukcyi* mielibyśmy zapewniony, gdyby... 
ach, gdyby rozchodziło się o jakąś mdustryę w 
krajach anstryackicb, alpejskich, w Sudetach, ale 
nie w Salicyl 1 Rząd nie poczuwa się do obowią­
zku ustanowieniem taryf eksportowych na kole­
jach państwowych, aby umożliwić tani wywóz 
ropy i przerzucenie jej na targ niemiecki.

Tak więc przy nader silnej produkcyi, wo­
bec niemożliwości eksDOrtu za granicę i braku 
odbiorców w kraj a nagromadziły się znaczne za­
pasy ropy. Łudząc się nadzieją kartę1 U; z jednej 
strony tedy skoncentrowania zbytu w jednem 
ręku i stworzenia systematycznej organizscyi 
zbytu, tj. możliwością osiągnięcia ceny odpowie- 
dnej, producenci ropy starali się jak najmniejszą 
ilość ropy zbywać. Stworzyło to nadmierne zapa­
sy, które szczególnie wobec bogactwa kilku no­
wych szybów borysławskieb wzrosły do niebywa­
łej ilości.

Stało się tak, że nie było miejsca, aby za­
pasy przechować na czar spodziewanego kartelu, 
stworzono więc w Borysławiu tzw. f,ow magazy­
nowe. Stowarzyszenie to zaprowadziło olbrzymie 
rkłady ropy, do których producenci za opłatą in 
natura, co zdawało się bardzo dogoanem, depo' 
nowa.i ropę w magazynach.

Prócz tego przy znawali producenci to w. ma­
gazynowemu t. zw. tnanco w wysokości, która 
rzeczywisty ubytek znacznie przewyższała, tak, że 
tow. magazynowe znalazło się nagle w posiada­
niu wielkiej ilości ropy własnej, która rzeczy­
wiście bezpłatnie zajmowała miejsce w magazy­
nach i której usunięcia leżało w interesie tow. 
mag. aby zrobić miejsce nowo przybywającym 
opłatnym zapasom.

Gdy więc po długich rokowaniach, p. Zilli- 
chowi podobało się rozbić kartel, a tern samem 
rozwiały się nadzieje na zorganizowany handel 
i podniesienie cen, tow. magazynowe rzuciło na 
targ cały swój własny, a tak znaczny zapas ropv, 
i stworzyło niezdrową Konkurencję. Nie chcemy 
wcale potępić tego kroku Towarzystwa magazyno­
wego, jest on zupełnie zrozumiały, i może byó 
usprawiedliwiony względi mi na własny interes, — 
ale fakt zanotowsć należy.

Jeszcze słowo o drobnych producertach.
Jeżeli wielkie stowarzyszenia i wielkie firmy, 

po części z natury rzeczy, po części dla honoru 
przemysłowca wysilają się, aby kryzis przebyć, 
to dla małych przedsiębiorców z powodu braku 
kapitału i odporności, jest to wprost niemożliwe. 
Ktoś, 20 wczoraj czuł się krociowym panem, kto 
i dziś rozporządza wielkim majątkiem a czuje 
dotkliwie brak droonej nawet gotówki, ten zgodzi 
się łatwo na zbycie zapasów, byle poradzić sobie 
w chwili krytycznej.

Drobni producenci zawiązują spółki dla eks- 
ploatacyi ropy. Prócz cichych spólników, mających 
„udziały* czyli „procenta", którzy zresztą zawo­
dowo me uprawiają industryi, i Pif zajmują się 
kierownictwem kopalni ani handlem, jest prawie 
w każdej kopalni mniejszej po dwu, trzech, czte- 
recb spólników stanowiących niejako zarząd.

Jakkolwiek artel nie przyszedł do skutku, 
stworzone jednak z w i ą z e k ,  kierujący han­
dlem ropą, imfanieu kilku do „związku* nale­
żących kopalń.

Do związku nie przystępują jedna': wszy­
scy sDólnicy kierujący kopalnią, & więc mający 
prawo sprzedaży ropy, lecz tylko Kilku np. dwu. 
Ci dwaj czują się związani postanowieniami za­
rządu związku, i oddają mu do zbycia pewną na 
nieb wedle procentowo obliczonej cyfry przypa­
dającą ilość ropy, ale inni spóinicy, nie należący 
do związku, sprzedają swoją, z tej samej konalni 
pochodzącą ropę na własną rękę, za cenę jaką 
mogą osiągnąć nietylko ze względu na konjukturę 
handlową, ale na swoje osobiste stosunki.

Wywiązuje się tedy znowu zbyt Konkuren­
cyjny wprost szkodliwy) konkureneya nejniezdro- 
wsza.

W stosunkach normalnych byłoby 10 bar­
dzo szLodliwem, w chwili przełomowej — jest 
zabójczem.

M
Minister prezydent Koc mer, jako kierownik 

ministerstwa sprawiedliwości wydal już był (wia­
domo nam) dwa bardzo ważne okólniki do są­
dów i prokuratoryj. Obecnie wydał za upowa­
żnieniem cesarskiem pod datą 25 listopada br. 
nowy okólnik co do ułaskawienia bardzo mło­
dych skazańców, Którego podstawa jest całkiem 
nową w sądowniotwie w ogóle a nifzawodnie 
bardzo rozrmną. Rozporząuzenie to wchodzi w 
życie z dniem obwieszczenia i obejmuje także 
Wydane już, ale jeszcze nie wykonane wyroki 
Karne.

Rozporządzenie powiada na wstępie: P o­
między znaczu^ Lczbą osób bardzo młodych, 
które wykraczają przeciw ustawom karrym, 
znajduje się wiele takich, które nie tyle z zepsu­
tego umyciu, jak raczej z nieroztropności, uwie­
dzenia i brak”  dou żałości działają. Niektóre z 
nich doszły jużf wprawdzie wieku, który je wedle 
ustawy odpowiedzialnymi eryni, ale pod wzglę­
dem. rozwoju duszy są zacofane, tak iż albo do­
niosłość! swoich uczynków pojąć nie zdołają, albo 
wola ich jest za słabą do opierania się popędom 
chwilowym.

U wielu z tych zasługujących na karę młc- 
dynŁ osób nie potrzeba ani wychowania 
przymusowego — an; lei wykonania kary przy­
padającej, aby je powstrzymać od dalszych 
przeciwny c l  prawu uczynków Przeprowadzone 
z niemi postępowanie karne, ogłoszenie wyroku 
wystarczy jako poważne i dobitne upomnienie, 
aby się poprawiły. U takich osób bywa dokona­
nie kary wolności surowością, która wskutek po­
łączonej z nią plamy, wskutek głębokiego, trwa­
łego wpływu na umysł młodocianych, wywiera 
skutki, których uniknięcie do zadań humanitarne­
go sądownictwa karnego należy Zasady postępo­
wania są następujące:

Poleca się sądom, aby w zasługując,ycn na 
uwzględnienie wypadkach wnosiły w razie skaza­
nia o ułaskawienie:

1. Co do nieletnich w wieku 10 do 14 lat, 
którzy się dopuścili zbrodni, a co do których nie 
okazuje się właściwem ani wykonanie kary wol­
ności, ani też oddanie do zakładu poprawczego. 
Zacofany rozwój cielesny i umysłowy, pochodzące 
z młodocianego wieku powody uczynuu, dostate­
czny rygor domowy posłużą za punkta oparcia 
co do tego, czy skazaniec na darowanie kary za­
służył.

2. Co do osób w wi< ku 14 do 16 łat nale­
ży zważać, żeby skazaniec jeszcze nie był po- 
przód sądownie ukaranym i aby orzeczona i ma 
jąca być darowaną kara nie przekraczała trzech

miesięcy utrrt) wolnoścf albo grzywien w sumie 
500 koron. Wyjątkowo można pominąć karę po­
przednią, jeżeli była całkiem órooną, — w ogóle 
za# chodzi nie o sam tylko brak kary poprze­
dniej, ale głównie o poprzednie życie moralne i 
uczciwe. Z okoliczności danej sprawy ma sąd 
nabyć przekonania, że wykonania kary nie po­
trzeba.

3. P oi temii warunkami można też skazań­
ców wieku od 16 de skończonycł 18 lat polecić 
do łaski, jeżeli co do zacofanego rozwoju rozu­
mu i siły woli poprzednim klasom wieku do­
równują.

4. Sąd niema czekać na podanie się skazań­
ca do łaski tylko owszem wprost czy to przy 
wydaniu wyroku czy Dotem z urzędu zawyroko­
wać, czy zachodzą warunki do wniesienia o da­
rowanie kary. O ileby to moglc być bez opużnie 
nia procedury, należy także wypytać prawnych 
zastępców, (rodziców, opiekunów; przyp. red.) 
młodocianego skazańca i zażądać od nieb opinii.

W  razie wniosku o ułaskawienie należy się 
zawsze wstrzymać z wykonaniem kary. Trudno 
pomyśleć, iżby w toku sprawy ułaskawienia, a 
reszt śledczy był potrzebnym. W żadnym wy- 
pad iu nie wolno, ze względu na niepewność co 
do wykonania kary, zabraniać zmiany miejsca 
pobytu, jeżeli tego dobro skazańca w^masra; wy­
starczy, aby sąd wyrokowy posurał się o wiado­
mość co do każdorazowego miejsca pobytu.

5. W razie ułaskawienia ma być akt kamy 
zanotowany i w registraturze złożony, aby w ra­
zie ponownej karygodności ułaskawionego sądy 
miały wiadomość o tej ważnej dla wymian kary 
okoliczności.

6. W wypadkach na szczególne uwzględnie­
nie zasługujących, a odnoszących się do wyto­
czenia oskarżenia, należy postąpić według § 2 al 
4 procedury karnej. Przed każdem przedłożeniem 
sąchwem należ? się znieść z prokuratoryą. Nie­
tknięte pozostają p’ zepisy co do podań o ułasKa 
wienie. zwłaszcza odnoszących się do częściowe­
go darowania kary i zamienienia rodzaju 1 ary.

W motywach powiada rozporządzenie, że 
odosobnienie młodocianych skazańców jest wiel­
ce mebezpiesznfem dla umysłów jeszezr niezepsu- 
tych i tylko pobłądzenia winnych. Zamykanie za# 
tazich skazańców na osobności jest niewiaści- 
wem albo wprost niev. ykonalnem.

Z Ameryki wyszedł przeto pomysł (nietylko 
co do młodocianych) skazania w a r u n k o w e  go  
(darowanie winy i Kary) i warunkowego daro­
wania samej jeno kary. jeżeli dotycząca osoba 
dc pewnego terminu nowego uczynku karygodne­
go się nie dopuść.

Wszelako mogą tu zajść pozory własno wol­
nego uwzględniania jjdnycb przed drugimi, a co 
gorsza, kontrola przez ow termin nad warunko­
wo ułaskawionym nie rmywa z mego plamy i 
może być dokuczliwszą od samejże kary. Zresztą 
warunkowo skazany, jeżeli w owym terminie pro­
wadził życie niemoralne, łajdackie, tylko uczynku 
karygodnego się nie dopuścił, z pewnością daleko 
mniej zasługuje na darowanie Kary, niż ten, któ- 
ry prowadząc się przyzwoicie, jakiegoś drobnego 
przekroczenia się dopuścił.

„Nasuwała się — kończy rozporządzenie — 
jeszcze inna droga, aby karanym po rt.z pierwszy 
a zaolnym do poprawy osobom młodocianym, o- 
szczędzić wykonania kary d o z  narażenia celu ka­
ry, a to b e z w a r u n k o w e g o  u ł a s k a -  
w . e n i a, i lę obrało rozporządzenie. W razie, 
gdyby się ułaskawiony okazał niegodnym daro­
wania kary, może ta okoliczność być uwzgiędmo- 
ną w ramacn ustawy karnej.

Jestto droga p^ościejsza i zarazem o tyle 
odpowiednie,!8zt , że szazaniec nie będzie na­
rażonym na połączone z kontrolą niebezpie- 
czeństwa*.

Korespondencye.
P a r y ż  25 listopada.

(Z obóz: naoyonaliBiów. — Le dramę de Passy. — 
Pole Marsowe własnością Paryża. — Z żyoia pa­

ryskiej kolonii polskiej.)
W ostatnich czasach mogło się wydawać, 

jakoby siła i energia opozycyjnego odozu nacyo- 
nalistycznego osłabła i zmalała Republikańscy

zwolennicy tej partyi zarzucali jej niejasność bar­
wy i programu. Co obozu nacjonalistycznego za­
liczano też żywioły bonapartystyczne, a walkę, 
którą wespół z konserwatystami prowadzili na­
cjonaliści w obronie swobody nauczania, przeciw 
prześladowcom kongregacyj zakonnych, — nazy­
wano klerykaLzmem lub ultramontanizmem.

Przeu kilku dniami urządzili tu nacyonausci 
wielką polityczną manifestację, w której uczę- 
stniczyli wodzowie związku: Jules Lemaitre i Ca- 
yaignac. Posłowie i publicyści z tego ober ,. 
rządzili bankiet, na którym przewódcy wygłos: 
wielkie mowy progri mowo, które iię przyczyniły 
do wyjaśniania pozycji nacjonalistów francuskich. 
Nawet przeciwnicy przyznają, że w mowie Le- 
maitre’a było dużo realizmu i prawdy. Poeta, kry­
tyk, dramaturg znany ze swe' ironii i sarkazmu 
wykazał, ze potrafi być też i wytrawnym, by­
strym politylnenr.

Bez miłosierdzia groiuił błędy obecnego 
rządu masońskiego. Lemaitre wytykał humani­
tarnej filozofii skrajnych obozów, że roczą walkę 
z patryotyzmem. Obecny system powszechnego 
głosowania, dc którego wzdychają żywioły rady­
kalne innych państw, uważał mówca ze wadliwy, 
za broń ssuteczną, którą rząd posługuje się pod­
stępnie i skutecznie. Lemaitre przepowiada, że 
obecny system rządzenia nie da się długo utrzy­
mać i wróży rychły upadek gabinetu Combesu. 
Rząd opiera się na t  zw. bloku stronnictw, któ­
ry przy całym swym absurdzie jest jednak bar­
dzo solidny

Lemaitre jest zdania, że doba, w które' o- 
pozycya przyjdzie do steru, nie jest zbyt bliską. 
Trzeba się liczyć z tern, że tak Loubet, jak 
WaldecK-Rousseau Gombes są sprytnymi po­
litykami.

Upadnie Combes jako szef gabinetu i nie 
przestanie jednak działać jako jeden z wpłvwo 
wych wodzów partyi masońskiej.

Jules Lemaitre jest zwolennikiem myśli 
Dóroulede’a, aby cały naród rozstrzygał o wybo­
rze prezydenta republiki. Jeśh rząd będzie nadal 
kroczył po wytkniętej drodze, Francja znajduie 
się nad k~zegiem przepaści: czeka ją zupełny 
rozkład polityczny. Cayaignac mówił w duchu Le- 
maitre’a i był z l  przywróceniem systemu rządze­
nia z przed r. 1S75. Dalszy mówca Rochefort 
miażdżył rząd obecny w niemiłosierny sposób. 
Wreszcie Galii i inni mówcy atakowali obecny 
system, jako zsubny dla Francji i wzywał wspy 
stkie opozycyjne stronnictwa do wytrwałości i 
wspólnej pracy dla dobra ojczyzny. Doba zwy- 
cięztwr uczciwej sprawy jest niedaieka

Tajemniczy zgon miss Eller Gore oDudw. 
emocję w całej tutejszej kolonii amerykańskiej. 
Skłoniło to konsula generamego Stanów Zjedno­
czonych, p. Gowdy do żądania, ab) zwroki zr**ar- , 
łej zbadali ponownie lekarze amerykańscy, celem 
zdania relacji swemu rządowi. Ponowna obduk­
c ję  zwłok przeprot radzono. Amerykanie uoszii do 
tych samych konkluzyj, co i leKarzr francuscy. 
Zwłoki Ellen Gore przeniesiono dziś z kliniki do 
zboru anglikańskiego, przy rue de Berry; po od­
prawieniu modłów złożono je na cmentarzu a> 
glikańskim. Le dramę de Pasty, jak gc nazgwają 
dzienniki tutejsza, jeszcze mc skończony. « Kt o- 
statni rozegra się przed trybunałem. Tytuł roz­
prawy będz.e opiewał: Finculpatiot d'homicide 
par itnprudence. Rozprawa wyświetli niewadli­
wie tą tajemniczą sprawę. Dodam tu jeszczi -e 
Rydzi wski zamknął się szczelni* w swem 
szkaniu i niedopuszcza do siebie sprawozdawców 
dziennikarskich, którzy go chcą męczrć intąr- 
yiewami.

W -: wtorek przyszedł de skutku ukłau, na 
mocy którego państwo odstąpiło miasiu na wła­
sność pole Marsowe, na którem odbywała sig 
przed dwoma laty wystawa wszechświatowa. 
Tym sposobem będzie teraz zaludniona płuchi 
pustymi', sąsiadającL bezpośrednio z najwykwint­
niejszą stolicą stołecznego grodu nadsekwań- 
skiego.

Po wystawie w r. 1889 zamieniono pole 
Marsowe przy pomocy niewielkich funduszów 
na miejsce przechadzek, inaczej stało się po wy­
stanie z r. 1900. Wówczas całą tę olbrzymią 
przestrzec otoczono drewnianym parkanem; dla 
publiczności dostęp był wzbroniony. T”zecn straż­
ników pełniło tam swą siużbę. Przez dwa latu

Morderstwo
na Great Porter Squar Nr. 118.

(Ciąg <lai»Ti
Mr. Goldberr, ■ Gzy pan znał obwinionego 

przed aresztowaniem?
Świadek: Na to trudno odpowiedzieć,
Mr Goldberry Jal może to być trndnem ? 

A więc bez kręcen proszę odpowiedzieć: Czy wi­
dział pan kiedy przed tą nocą oskarżonego?

Świadek Nie mogę sobie przypomnieć.
Mr. Goldberry: Czy może pan co powiedzieć 

przeciw niemu lub na jego korzyść.
Świadek: Nic najmniejszego.
Mr. Goldberry: Kons'abler Flemming 1 (Po­

wołany występuje) Widział pan już kiedy oska­
rżonego?

Świadek: Mogę tylko tyle na sumienie po­
wiedzieć...

Mr, Goldberry: Nic innego się też od pana 
me wymnga. Pan wie, że w śledztwie tern idzie 
o śmierć i życie oskarżonego, żądam więc, żeby 
otwarcie i szczerze do dzieła przystąpiono. A 
więc raz jeszcze: Czy znal pan dawniej oska­
rżonego ?

Świadek: O ile sobie przypominam, niel

Mr. Goldberry: Pan sobie za wzór wziął 
mrs. Preedy— nie ma pan mc o oskarżonym do 
powiedzenia

Świadek: Nic.
Mr. Goldberry: Konstabler Dick 1 Pan sły­

szał już pytana, zwracam je raz jeszcze do pa­
na, czy znał pan przedtem oskarżonego ?

Świadek: Nic.
Mr. Goldberry: Czy rna pan co o oskarżo­

nym do powiedzenia?
Świadek: Nie.
Mr. Goldberry zwraca się do sędziów, mó­

wiąc, że już cztery razy odkładano śledztwo, a 
nie znalazł się najmniejszy dowód, że oskarżony 
w jakimkolwiek stoi związku z popełnionem mor­
derstwem Dlatego też zdecj rtował się oskarżone­
go bronić i występuje tylko przeciw policji, któ­
ra tutaj popełniła gwałt, aresztując niewinnego. 
Bieda uwięzionego, jak też jego opuszczenie nie 
jest tyle zbrodnią, co i niskie jego pochodzenie. 
Policji zaś zdaje się, że nieszczęście i zbrodnia 
jest równym występkiem. W te słowa bronił mr. 
Goldberry oskarżonego.

Mr. White Lush zaś wyraził, że nie uważa 
nawet za stosowne wystąpić w obronie policyi, 
która w swem trudnem zaaaniu zawsze z umiar­
kowaniem i przezornością postępuje. OsKarzonego 
zaś uwolnić me uważa za stosowne, gdyż policja 
z pewnością będzie na tropie winy oskarżonego, 
żąda więc nowej ośmiodniowej zwłoki.

Oskarżony, który podczai przesłuchania an 
słówka się nie odezwał, zostaje odprowadzony, a 
nowe przeułucnanie za tydzień naznaczone.

ROZDZIAŁ V.
zawiera dalsze wyjątki z „Księżyca" co do popeł­

nionego morderstwa.

Wczoraj odbyło się przesłuchanie przed są­
dem pod przewodnictwem mrs. Readon^ oskarżo­
nego Antoniego Cowlrick.

Oskarżony stanął przed sądem ze skrępo- 
wanemi rękanu i wyglądał jeszcze nędzniej, jak 
dawniej. Twarz nosiła ślady bicia. Mr. Whi­
te Lusb zastępował prokuraioryę państwa, a 
Mr. Goldberry bronił oskarżonego. Obrona jego 
wywoływała w gronie widzów sympatyczne u- 
uanie i głośne oklaski. Mr. White Lusb wniósł i 

tym razem na odroczenie sprawy, gdyż poi' :ya 
nie znalazia dotąd żadnych dowodów.

Wśród publiczności odezwały się głosy nie­
chęci i zadziwienia, lecz został) w tejże samej 
chwili ucisz >no

Mr. Readons rzeki: Musze przyznać, że
wnioskiem tym jestem mocno zdziwiony. Już 
sześć razy stawał cskaizony przedemuą i każdym 
razem brak dowodów jego winy. Mordercę z rąk 
swycłi sprawiedliwość wypuścić nie może, lecz 
też i niewinnego Larac nie powinna. Dlategc

zdaje mi się, że na pedstrwie dostarczonych do­
wodów nie można oskarżonego więzić. Cc ma 
mr. Goldberry do powiedzenia.

Mr. Goldberry Cieszę się niezmiernie, że 
pan przewodniczący tegc samego zdania cc ja i 
nadmienię tylko, że może w chwili, gdy poszuki­
waniem staramy się udowodnić winę niewinnego, 
prawdziwy zbrodniarz uchyla się z rąk sprawie­
dliwości.

Na obronę policyi można powiedzieć, że 
zbrodnia popełniona jest w skomplikowanych o- 
kolicznościach i że winny musiał być od­
krytym.

Nieszczęście i fatum Antoniego Cowlrick 
zaś chciało, że los padł na niego. Gorliwość jest 
dobrym przymiotem, lecz źle użyta, może bardzo 
zgubne wydać owoce.

Oskarżony milczy uporczywie i nie chce dać 
zadnycb objaśnień co do swojej oeobv.

Ale jak D^zedtem nadmieniłem, że bieda 
i nędza nie są zbrodnią, tak twierdzę obecnie, że 
rostrój nerwowy nie jest nią taaże.

Wczoraj i dzisiaj nie miałem sposobności 
mówić z oskarżonym i nie pojmuję też śladów 
bicia na jego twarzy, jak też zwracam uwagę 
pana przewodniczącego, ze oskarżony lest skrę 
powany.

Policjant na te słowa opowiada, że oska­
rżony chciał uciekać.

Z tego powodu powstało zamieszanie, w 
skutek którego oskarżony i jego dozorca są 
ranni.

Na pytanie mr. Goldberry, czy ranny d" 
zorca znajduje się w sali, dostaje przeczącą od­
powiedź.

Mr. Goldberry „Nie chcę o tym przedmiocie 
więcej mówić. Zraniei i.e więźLia, nieobecno 
rannego też dozorcy nie potrzebują dalszycn ko­
mentarzy Występuję całkiem stanowczo czeciw  
odroczeniu i żądam, by obwiniony na podstawie 
braku dowodów, — był uwolniony".

Mr- White Lush: „W  imię interesu sprawie­
dliwości żądam dalszego odroczenia sp*nwyu.

Mr Readons: „Czy mogę Dyć pewnym, 4. 
pan za trdzień przedłoży aowody, które nietylko 
spowodują dalsze odroczenie, ale i usprawiedliwią 
uwięzienie Antoniego Cowlrick lB?

Mr. Wbite Lush: „Dowodv takie są mi za­
pewnione".

M". Readons: „Na tej podstawie osta­
teczne przesłuchanie oskarżonego odroczone na 
tydzień".

(Ciąg cud. nast.)

M IKOŁAJ LUDW IG ^w6w, h„w **»*» woda kolofoka
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toczyły się przewlekłe rokowania, aż wres2<-. e 
teren rząd odstąpił miastu.

Plac powystawowy przedstawia obecnie 
bardzo smutny widok. Wichry i deszcze poza­
mieniały prowizoryczne pawilony w istne zwa­
liska. Klomby i trawniki pozarastały i wyglądają 
dziś jak dzikie stepisko. Trawa i trzcina dochc 
dziła w lecie wysokości dorosłego mężczyzny. 
Rząd darowując miastu plac Marsowy, nie po­
zwolił burzyć pawilonów, oraz zabronił sprzeda­
wać części gruntu na parcele budowlane. Miasto 
nie posiada środków na przemienianie olbrzymiej 
pustyni w elegancki ogród przechadzkowy. Do­
piero wczoraj uznał rząd za stosowne pozwolić 
magistratowi na rozebranie zwalisk i rozparce­
lowanie terenu.

Ze sprzedaży gruntów otrzyma Paryż oko­
ło 12,000.000 franków dochodu; ta suma wy­
starczy zupełnie na przemienienie 1!s terenu po 
wystawowego na polu Marsowem we wspaniały 
ogród przechaazKowy, który chyba z jednym 
parkiem Monceau będzie mógł iść w porów 
nanie.

Z wiosną rozpocznie się zabudowywanie 
nowej, wspaniałej dzielnicy, równocześnie ogrod 
nicy zaczną pracować na terenie, przeznaczonym 
na stworzenie przepysznego ogrodu angielskiego. 
Tymi dniami rozpocznie się rozbiórka ruin pała­
ców i pawilonów, które świat podziwiał u same­
go schyłku zeszłego wieku.

Nasz światek literacko-artystyczny jest tej 
zuny nad Sekwaną bardzo licznie reprezento­
wany. Przybyło tez z *raju sporo młodz.eży dla 
kształcenia się w wyższych zakładach nauko­
wych. Stowarzyszenia studenckie ,Kołou i „Spój­
na* liczą po kilkudziesięciu członków. Na kursa 
obcych języków Frunco-Engli.sk Guild zapisało 
się wiele naszych studentek. Często też można 
się spotkać z nazwiskami polskimi w Sorbonie, 
w szkołach sztuk pięknych, na medycynie itd. 
Najwięcej stjsunkowo Polaków odwiedza słynną 
szkołę nauk politycznych Bentucyego.

Z pobytu w naszem mieście znanych pisa­
rzy polskich, którzy tu przybyli na czas diuższy 
dla odbywania dalszych studyow, skorzystało 
tutejsze Koło literacko-artystyczne zaciągając 
do swego grona przybyłych z kraju pracowni­
ków pióra.

Wielkiem powodzeniem cieszą się teraz 
licznie nawieazane czwartkowe wieczory lite 
rackie w Kole. W grudniu, ctyczniu i lutym 
odbędzie się szereg płatnych odczytów. Oto nie­
które z tematów prelekcyj: „O dramacie Sło­
wackiego®, , 0  Verlainie*, .Kasprowiczu®, „O 
rymie*, „Wrazen. „eh z podróży do Ameryki®, 
„Z  dziedziny estetyki*, „O moralności wielkich 
miast*, „O »ztuce starożytnej* itd

Na dochód Koła odbyła się lotcrya arty­
styczna. Rozlosowano obrazy i rzeźby, na które 
ofiarowali swe prace pp.: Deminówna Dąbrcw- 
rka, Szymanowski, Trojanowsai, Gałek, Gwoz 
decki, Ostrowski i inni. Loterya fantowa i tom- 
bola wypadły doskonale; zabawę urozmaicali 
młodzi poeci, denlamując władne utwory. Nie 
trzeba nadmienać, że takie wspólne zebrania 
przyczyniają się w wielziej mierze do podnie­
sienia ducha narodowego, szczególniej pośród 
tych redaków, którym los; wrznaczyły stały po­
byt bh obczyźnie. W. Koryaiowicz

R z y m  d. 23 listopada.
(Ceremonia na Kwirynale. — Z dziejów &v> Ma- 
faldy. — Ambasada fr.ucuska. — Termin odwie­

dzin cara. — Sp. k«rd. Mazelia).
Nu Kwirynale odbyła się dziś przed połu­

dniem ceremonia podpisana przez króla aktu 
urodzin nowonarodzonej księżniczki Mafaldy; u- 
roozysty chrzest kościelny odbędzie się po przej­
ściu królowej do zdrowia, świadkami aktu prócz 
króla byli książęta krwi i najwyżsi dygnitarze. 
Poaczas odczytywania dokumentu dziecinę trzy­
mała na rękach hr. Guicciardini; akt odczytał 
prezydent senatu Saracco, a podpisali: król,
Biancheri, Zanardelli, a jako świadkowie: Gio 
litti i Saracco.

Księżniczka otrzymała imiona: Mafalda, 
Mary a, Elżbieta, Anna, Romana. Z okuzyi uro­
dzin córki ofiarował król 200.000 lir nu schronisko 
dla opuszczonych dzieci

Dzienniki zbliżone do Watykanu, między 
nimi ofieyalny Ossenatore Ro,nanv, ogtos.ły ar 
tykuły sympatyczne dla nowonarodzouej. Z wyż­
szego polecenia wszystkie kolegia były wczoraj 
z okazy i urodzin zamknięte; nie było też wy­
kładów w kolegiach OO. Jerui.ów, u braci Szko 
ły chrześcijańskiej przy Piazza d, Spagn •, a Col- 
legio del Nazzareno było wieczorem iluminowa 
n e ; Cu wszystko wywarło w Kwirynale jak naj­
lepsze wrażeń e.

Wiadomości o św. M; fałdzie, patronie księż- 
niczk> uzupełniam kilkoma szczegółami. Mafalda 
była jedną z amazonek domu Sabaudzkiego. By­
ła ona córką Amadeusza III. Za lat dziecięcych 
ćwiczyła się już we władaniu brj.ią , jeżdz ła 
konne i pływała.

Podczas oblężenia Medyolanu przez Fryde­
ryka Rudobrodego pozwolił jej brat Hambert II. 
wtargnąć na czele rycerzy do oblęganego miasta, 
walczyła ja* bohater. W czasie utarczki z jed 
nym z rycerzy cesarskich dost&la a.ę do niewoli. 
Stawianej przed cesarza dano do wyboru: hań­
bę lub śmierć. Mafalda wybrała śmierć. Cesarz 
ulegając prośbom tego, który ją poaonał, cbda 
rzył waleczną dziewicę wolnością. Zwycięzcą nie 
nie był pospolity rycerz, le( z nie kto inny jak 
Alfonso Henriguez, król portugalski, który potem 
poślubił Mufhidę. Po śmierci męża została królo­
wa Mafalda przeoryszą zakonu Santa Croce de 
Coimbra.

Ambuoada francuska przy Watykanie zmie­
niła tymi dniami lokai: mianowicie z pałacu
Rospighosi przy via del Quirinale przeniósł się 
ambasador do daleko piękniejszego pałacu Santa 
Croce przy pl. Cairoli. Jestto jedynym dowodem 
więcej, że rząd francuski nie myśli o zwiu ęciu 
swej reprezentacyi przy Stolicy św. W tegorocz­
nym bilansie komisya budżetowa uchwaliła 
481.000 franków na utrzymanie tej ambasady i 
parlament francuski niewątpliwie lej sumy nie 
zredukuje.

Corriers della Sera doniósł wczoraj, że ce­
sarz Mutołaj opaści L wadyę /  końcem grudnia 
i uda się do Peterburga; zabawiwszy tam nic 
długo prayjedzie pod koniec stycznia do Włoch. 
W Rzymie odwiedzi oba dwory monarsze. Car 
ma przyjechać morzem do Civitavecchia, a potem 
odbyć krótką podróż koleją do Rzymu.

Po czterodniowym pobycie w Rzymie po- 
jedzie Mikołaj II. do Neapolu, a stamtąd okrętem 
„Standard* na Wschód.

Głębokie wrażenie wywarła w naszem mie­
ście nagła śmierć ks. kard. Masella. Sekretarz 
purpurata, don Francesco Alexsandrino zastał go

bez życia nachylonego nad biurkiem przed otwar­
tym brewiarzem. Mons. Gaetano Aloisi Masella 
byl kardynałem od r. 1887 i piastował liczne 
godności w Watykanie, był pretektem ekonomii 
w Propagandzie, oraz prefektem dei Sacri Riti. 
Przeniesienie zwłok na dworzec kolei odbędzie 
się we środę rano, a właściwy pogrzeb będzie 
miał miejsce w Pontecorro, gdzi« zwłoki purpu­
rata złożą w grobach rodzinnych. Kard. Masella 
był w r. 1878 nuneyuszem w Monachium; je ź ­
dził do Kissingen, gdzie traktował z Bismarkiem 
w sprawie zawarcia pokoju religijnego. Później 
był nuneyuszem w Lizbonie. Zmarły kardynał był 
przyjacielem Polaków, często gościł w Collegio 
Polacco, oraz w klasztorze 00 . Zmartwychwstań­
ców, przy via San Sabastianello.

K, Roszczyc.

Listy z kraju.
Z  T a r n o b r z e s k ie g o  29 listopada.

Nie warto czytać, ale warto wiedzieć, jak 
i o czem Głos eiemi Sandomierskiej pisze. Nie 
dawno nakreśMem kilka ogólnych uwag, dzisiaj 
chcę jeszcze kilka dodać.

Lud nasz prawdziwy olbrzym w dziejach 
narodu, wydostawszy się z jarzma poddaństwa, 
powstaje, spogląda naokół, szuka ideałów życia, 
które mu dotychczas były zamknięte- wszystkie 
prócz ideałów katolickich. Podać mu je musimy, 
bo lud ma prawo od Stwórcy do życia, postępu, 
oświaty.

W  bistoryi narodu naszego ważny czynnik 
tj. lud przychodzi do życia. Dzięki wierze Latoli 
ckiej silnie i głęboko w nim zakorzenionej, me 
ma obawy, aby upadł tak nisko jaz Dlebs rzym­
ski, który przesiąkł zwierzęcym duchem ostatnich 
rzymskich izasów— a ideałem jego stało się pa­
nem et ci.ee/ise8. Nie sądzę jak niektórzy, aby 
lud chciał zdruzgotać pałace magnatów a na gru­
zach wznieść chorągiew swojego panowania; ma­
rzą o tern jedynie waryaci z pod czerwonego 
sztandaru! W nracy nad ludem rozchodzi się o 
to szczególnie, żeby obłudni demagodzy — przy­
kładem najlepszym ostatnie wypadki na Rusi — 
nie bałamucili ludu, żeby lud nie stawał się pa­
stwą fałszywych proroków i n.e marniał zosta 
wiony na manowcach. Konieczna, aby wszystkie 
klasy społeczeństwa wzięły się do dzieła i para­
liżowały wrogie zapędy onycb, co pod płaszczem 
oświaty wpajają w lud na wiecach i za pomocą 
pism nienawiść Boga, kościoła, moralności i 
wstrzykują w serce ludu morfinę powolne) śmierci.

Przestarzałe to zapatrywanie, że praca-dla 
ludu niewdzięczna i niepotrzebna; zdania giną i 
trudno je napotkać. Z prcekonania o potrzebie 
pracy dla ludu różni różne wysnuwają wnioski. 
Rozmaite też okazały się kierunki pracy dla lu­
du. Niektórzy pomijają to, bez czego lud staje 
się dziczą, żądną krwi (j, wiarę katolicką. A jak 
zgubne ich działanie widzimy, badając bieg ru­
chu ludowego.

Płodem wolnomyślnych prac dla ludu są 
dziwolągi ludowe, które zgrozą napełniają każde­
go o przyszłość. Dziwolągiem tego rodzaju jest 
Głos ziemi Sandomierskiej, któremu —  że dziwo 
ląg— raczę, śmierci niż życia życzyć należy. W 
co wierzy i czy wierzy, jaka myśl jego przewo­
dnia, po co Żyje i dokąd dąży w swem pielgrzy­
mowaniu — są to pytania, na które odpowiedź 
trudna i ciekawa.

Nie wiem, jak tłómaczyć sobie, że w da­
wnych numerach Głos był Mstrumentem urąga­
jącym duchowieństwu z niemile drgającą struną 
Naprzodu, a dziś nawołuje do zachowywania 
świąt naszych? Jeśli szczerze, to pięknie. Tylko 
potrzeba pamiętać, że wiary naszej z wiarą Na­
przodu mieszać nie wolno— być katolikiem i hoł­
dować i kształcić się na Naprzodzie niemożliwie.

Nie posądzałem Głosu ziemi Sandomierskiej, 
jak mi w/rzuca, ze artykuł o patronacie wz.ął z 
Naprzodu nie ma o tern wzmianki— coś wziął z 
Naprzodu — a co mię najwięcej boli, przytoczę 
niżej. N.e wymawiaj się Głosie, że artykuł o pa­
tronacie „pisany był wyłącznie w interesie du 
chowieństwa naszego®, bo takie wyrażenia jest 
bezczelną ironią wobec tego, co lam dawniej pi­
sano o duchowieństwie 1

Śmiesznie mści się Głos na mnie, korespon­
dencie Gaz. Nar. pisząc: „w ogromnie długiej 
korespondeocyi w wielkiej pańskiej gazecie, nazy­
wające, się Gazetą Nar dową nie rozumiejąc, jak 
patronat winien być urządzony i co ludzie uczeni 
i profesorowie prawa kościelnego o patronacie 
piszą napisałem niedorzeczności*. Prawda, że naj­
łatwiejsza odpowiedź na zarzuty: tyś głupi nie
rozumiesz, napisałeś „bez tadu i sensu®. Głos naj­
lepiej zapewne zna prawo patronatu, musiał 
specyalnie studyować prawo kościelne i uczę­
szczać na wykłady „uczonych ludzi i profesorów 
prawa kościelnego,* skoro pisze nader uczone ar­
tykuły o patronacie. Dodać muszę, że w mojej 
pierwszej krytyce ogólnej Głosu ziemi sando­
mierskiej nie roztrząsałem pytania, cay trzeba 
zmieniać ono prawo i czy należy jak Głos pisze 
„o zniesienie tych wszystkich nieprawidłowości 
pelycye do Sejmu wnosić.1* Podałem tylko zasa­
dnicze principium prawa kościelnego, że rządom 
nie wolno mięszać się w prawa kościoła. A nie 
rozwijałem szeroko prawa patronatu z tej prostej 
przyczyny, że to do mnie jak i do Głosu ziemi 
sanaomierskiej wcale me należy.

Głos z■ 8. chcąc do szczętu zmiażdżyć gryzącą 
go korespondentkę, aziwi się, że Gazeta Narodowe 
„takie bzdurstwa drukowała*. Ja zapytam tylko, 
jakim sposobem Głos może mienić się pismem 
katolickiem, skoro przeżuwając bluźniers.wa Na­
przodu, porównywa „korzenie s>ę br Gołuchów- 
skiego z korzeniem prostaczka przed monstrancyą?* 
Czyż przyjaciel ludu chce wyrwać ludowi tę o- 
zdobę, ten klejnot, jakim jest wiara, za którą 
Bóg niedawno tam za kordonem wieńczył braci 
naszych koroną męczeństwa ?!

Z wysiłkiem pracujemy dla ludu i do ofiar 
gotowi. O dusze maluczkich przedewszystk'em 
się troskamy, ale i spraw doczesnych uie chcemy 
mijać — ile możem, idziem z pomocą, a Głos z. 8. 
śmie dachom ieństwo traktować jako nieprzyjaciół 
ludu?! F. 2,
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— Ks. arcybiskup Bllczewski, powrócił z Cir- 
kwem cy do Lwowa.

— Namiestnik hr. Piniński powraca dziś wie­
czór z Wiednia do Lw- wa.

— Mianowania. Cesarz nadał starszemu ofieya- 
łowi kancelaryjnemu przy sądzie krajowym w Kra­
kowie, Bernardowi Cieczkiewiczowi, z okazyi prze­
niesienia go na własną prośbę w stan spoczynku, 
tytur dyrektora kanoelaryjuego.

Prezydent ministrów jako kierownik minister­
stwa spraw weu nęirznych, zer- ianował adjunkta 
sądowego dra Zygmunta Hofmokla w Krakowie, 
redaktorem polskiego wydania dzień ika ustaw 
państwowych.

—  Mianowania. Prerydyum kraj. Dyrekcyi 
skarbu zamianowało ofieyałów rachunkowych: M. 
Urbańskiego, L. Barabasza, L. Blausteina, W  Si- 
gmunda, E. Den. Janowskiego, E. Waitzmanna i P. 
Polańskiego rewidentami rachunkowymi w IX . kl. 
r. adjunkta poaatk. Z. Babaka i asyst, rachunk.: 
K. Kochiiiańskiegc, M. Tyszkowskiego, J. Łyao- 
górskiego, W. Tabora, S. Kraśnickiego i W. Cwy- 
nara ofieyałami rai h. w X  k l.; wreszcie prakty­
kantów rach.: W. Murzyńskiego, E. Antoniewicza, 
Ji Weymanna, W. Mokrzyckiego, X. Feueru, D. 
Hassa, H. Medwida i M. Hołubinkę asystentami 
rach. w XI. kl. rangi,

Sąd kraj. wyższy w Krakowie zamianował 
auskultantami praktykantów sądowych: J. Iwań­
skiego, K. Hajdukiewicza, W. Winnickiego, W. 
Jakubca i K. Bielskiego.

—  Z Banku krajowego. Rada nadzorcza Ban­
ku krajowego zamianowała p. Waleryana Erlachera 
prokurzystą, p. Ignacego Krzyszkowskiego star­
szym referentem hipotecznym, p. Włodzimierza Nn 
rajewdkiegc referentem hipotecznym, p. Czesława 
Jaszka Lkwida; orem a p Stefana Riegera adjunktem 
2 klasy.

— Z armii. W stan spoczynku przeniesieni 
podpułkownik 58 pp. Sal. Strauss i podpułk. Ernest 
Rubin z 9ó pp. Porucznik Wład. Jagielski z gen. 
sztabu przeniesiony został do stanu czynnego obr 
krajowej. Porucznik Karol Schindler z 56 pp. 
przydzielony do źandarmeryi w Bośnii i Hercogo- 
winie przeniesiony został do stanu prezenc. Podpo- 
rucznil Włodz. Nyczaj przeniesiony z 15 do 24 
pp. Dłuższy urlop otrzymali porucznik Fryd. Ho- 
ber z 95 pp., podpor Stan. Pomiankowski z i p .  
uł. i starszy lekarz Kazim. Budzyński z 100 pp. 
W stan spoczynku przeniesiony kapitan Jan Sts- 
cel z 90 pp Stopień oficerski złożyó pozwolono 
podporucznikowi rezerwowaniu Mendlowi Weisma- 
nowi z 9 pp.

K ron ik a lwowska.
=  Listopadową rocznicę obchodzono w na­

szem mieście poważnie i z godnością. W sobotę 
odbyły się stosowne wieczorki w kasynie urzędni- 
czem i w rasynie miejshiem; na obu nastrój był 
głęboki i patryotyczny i oba wypadły bardzo ła­
dnie. Również w sobotę odbywał się wieczorek li­
stopadowy w sali uniwersytetu im. Mickiewicz. 
Młodzież zaś gimnazyalna, w liczbie do tysiąca, 
zebrała się na cmentarzu, gdzie odśpiewała pieśni 
patryotyczne kołc pomnika żołnierzy z r. 1880/81, 
poczenc w szeregach powróciła do miasta, nie mia­
ła jednak żadnej demonstracyi na myśli i przed 
pasażem Mikulaacha na wezwanie policyi rozeszła 
się do domów.

W niedzielę zaś był najpierw wspaniały wie­
czór listopadowy w Sokole, który zgromadził liczną 
publiczność i wypadł znakomicie. Nadto urządzone 
były takież wieczorki w stow. „Ssała* i w to w. 
„Wspólna nauka*. j

=  Powszechne wykłady uniwersytecki*. We
wtorek 2 grudnia prof. uniw, dr. A, Śzulisławski: 
Z hygieny oka. Szkoła realna, Kamienna 2. Po­
czątek o g. 7 ilt .

=  Dr. Steczkowski dyrektor Galicyjskiej Kasy 
oszczi dności otrzymał wczoraj list następujący:

.Przed silku dniami pojawił się w Kurt/erze 
lwowskim artykuł, skierowany przeciw błędnej i 
szkodliwej administraoyi kopalń nafty, będących w 
posiadaniu gal. Kas> oszczędności a w szczególno 
ści prroc.w Wielmożnemu Panu jako głównemu za­
rządzającemu temi przedsiębiorstwami.

„Zebrani na dzisiejszem posiedzeniu produ­
cenci ropy, wyrażając oburzenie niewiadomemu ko­
respondentowi za ten, na zupełnej nieznajomości in­
teresów i złośliwości oparty artykuł, stwierdzają, 
że zewrzeć się mający a niedoszły układ z rafi- 
neryą w Trzebini był dla gal. Kasy oszczędności 
znakomicie obmyślanym interesem, zapewniającym 
jej zbyt całej produkoyi surowca pod trarnnkami 
nader korzystnymi; to też wywody w rzeczonym 
artykule przedstawione — nie wytrzymujące dla 
fachowców najlżejszej krytyki, — uważać musimy 
jako pamflet skierowany przeciw instytucyi lab też 
jej dyrektorom.

„Oświadczamy dalej stanowczo, że z kół na­
szych, nikt, ani tak niedorzecznego artykułu co do 
meritum sprawy, ani też przeciw osobie Wielmożnego 
Pana nie napisał, ani do Kuryera nie podawał.

„Żywimy przekonanie, że niniejsze oświadczę 
nie nasze, które na życzenie do publicznej wiado­
mości przez ogłoszenie w dziennikach podać może 
my, spowodnje Wielmożnego Pana do wspólnej o- 
bywatelskiej pracy w obecnem oiężkiem przesilenia 
przemysłu naftowego.

„Poczytujemy Wielmożnego Pana w gronie 
reprezentantów interesów naftowych jako tegc, który 
t.ab pod względem wiedzy, dokładnego obznajomie- 
nia aij z naszym przemysłem, jak nie mnięi oso­
bistych etoennków znakomite świadczenia tej kra­
jowej sprawie oddać może — i “ yraźamy nadzieję, 
że nam Wielmożny Pan dalszej ofiary pracy trn 
dów i poświęcenia odmówić nie zechce.

Z W ysok iem . poważaniem 
Bolesław Łodziński, L. Wiśniewski, Stanisław 
Mars, Duczyński, Zygmunt Sztyber, Karol Rogaw- 
ski, Franciszek hr. Zamoyski, Kazimierz Gąsio- 
rowski, dr. Marek Tiegerman, dr. Zeiler, Tomasz 
Łaszcz, Fibich, Iwo Pieniążek, Klaudyusr Anger 
mann, dr. Pachtman, Noe Bchaudez, dr. Tarasie­
wicz. Schutzmrn, dr. Adolf Segal, Leon Mi- 

kucki.*
Jakkolwiek komentarz do tego listu, będącego 

niejako owacyą dla p. dr. Steczkowskiego, jest zby­
teczny, — to jednak nie sposób nie zaznaczyć, iż 
tego rodzaju przedwczesne rozgłaszanie, jak uczynił 
to Kury. l w ó w izezegółów wielkiego interesu, 
który miał być zawarty ptzes gal, Kasę oszczę­
dności, mającą gwaraLoye '.raju jest w stosun­
kach bankoM o- przemysłowych wprost nigdzie nie 
praktykowane. Sprawy takiego znaczema nie na­
dają się do przedwczesnej dyskusyi publicystycznej, 
która jedynie zaszkodzić a nie pomóc może.

=  Z Koła llteracko-ari, stycznego. Z powodu 
premiery opemtki członka „Koła*, p. Borsona, wy­
znaczonej na piątek, wieczór św Mikołaja przenie­
siony został na dzień następny, tj. sobotę 6 b. m.

Początek zabawy o 0udzi: 6 wieczorem, wstępj jrozporządzeń, dla niej przeznaczonych, wyłącznie
od osoby s -arszej, jak i od ziccka, jedną koronę.j [w języku niemieckim. Zag oźono, że pism, w pol- 

W ciąga karnawału odbędzie si  ̂ cały szeregi skim języku sporządzonych, gmina przejmować nie 
wieczorków z tańcami, nad których urozmaiceniem J będzie, ale zwracao je będzie wydziałowi powia- 
radzi już dzisiaj grono najmłodszych członków; towemu. Tutejssy wydiiał powiatowy odrzucił na- 
„Ko: a®. W poście nrządzi „Koło kilka odczy- tychmiast to żądanie, ostrzegając zarazem gi inę
tów, do których wygłoszenia zaprosi najpopular­
niejszych w mieście naszem prelegentów.

=  Reao Ja I :zeska we Lwowie nrządsa w przy­
szły poniedziałek w salonach Strzelnicy miejskiej 
wieczorek św Mikołaja. Zabawa zakończ^ się roz­
daniem pcdai ków. Wstęp dla członków 1 k. ro­
dzin 3 k., dla nieczłonków podwójnie. Dary przyj­
muje i bilety wstępn sprzedaje skład win Braci 
Diiolić przy ni. Czarneckiego.

=  Gdścle Z KrÓlS8twa. w przeje żdzie z Zako­
panego do CirkTenicy bawią we Lwowie trzej le­
karze, oraz sprawozdawcy fachowi pism warszaw­
skich, pp. drzy Dobrzycki, Malesze /ski i Puław­
ski. Korzystając ze swego ta pobyta zwiedzili ta­
kże miejskie zhkłady dobroczynre. Goście war­
szawscy z wielkiem uznaniem wyrazili się o urzą­
dzeniach w zakładach dla nieuleczalnych, w przy­
tułku Brata Alberta i w zakładzi) dla sierót.

=  TtPw. oświaty ludowej odbyło wczoraj do­
roczne walne zgromadzenie. Przyjęto na niem do 
wiadomości sprawozdanie z czynnośoi wydziału. 
Prezesem Tow. wybrano p. Adolfa Wiesiołowskie­
go, członkami wydziału zaś zostali: Jan Amborski, 
prnna Aleksandrowie ówna, ks. dr. prof. Fijałek, 
dr Br. Gubrynowicz, St. WI. Schmidt, prof. dr. 
Finkel, prof. Wł. Janowski, prof. Nitman, p Tad. 
Smarzewski. Do komisy? kontrolującej wybrani: dr. 
i Brrchńalski, W Terenkoczy p. Fr. Żmu­

dziński.
=  Znowu odkryta szulernia. Ajent policyjny 

Kochanowski udkrył nową sznlernię uiiniatatuwą 
w szynkowni Józefa Teunenbauma pod 1. 28 przy 
ni. Źródlanej.

=  Zgubione, czy skradzione ? Klementyna Fi- 
kiert, prywatna nauczycielka, zamieszkała pod 1. 
14 przy ulicy Janowskiej, otrzymawszy dziś rano 
z poczty 1000 k. w banknotach 100, 10 i 5 ko­
ronowych, przeliczała je. gdy nadeszła jej mleczar- 
ka. Pani Fisiertowa włożyła zwój banknotów pod 
pachę i podając mleozarce ryrkę na śmietamcą, 
opuściła je prawdopodobnie na ziemię, gdyż o ile 
później sobie przypomniała, mieczarka schylała się 
pc coś, ona zaś, gdy się opamiętała, banknotów 
pod paoł i  już nie miała. Banknoty gdzieś prze­
padły.

=  Żywcem spalone dziecko Przy ni. Nad­
brzeżnej 1. Mender Kreiter wraz z żoną wyszedł, 
zamknąwszy dwoje dzieci jedno 7-letnie drugie 4- 
letnie w mieszkania. Dzieci same sobie pozosta­
wione poczęły bawić się zapałkami. Siodmioletnir 
Sara widocznie była bardzo nieostrożną, bo zajęły 
się na niej snkienki i zanim ktokolwiek przyszedł 
z pomocą, dziecko w strasznych męczarniach ży­
wcem się spaliło. Dopiero pc chwili sąsiedzi zau­
ważyli dyn wydobywający się oknem; wyważyli 
drzwi i spostrzegli, że płomienie ogarnęły już fi­
ranki u okna i sofę; na środku izby leżał trup 
spalonego dziecka, a drugie 4-letnie siecziało prze­
rażone na łóżku, nie pojmując ani strasznej trage- 
dyi, juka w jego oczach się rozegrała, ani ogrom­
nego niebezpieczeństwa, jakie jemu groziło.

=  Humbertowh en miniaturo. Jak w swoim 
czasie donieśliśmy dma 21 listopada zrabowano 
pewnej powraoająoej z Ameryki kobiecie na dwor­
cu kolejowym 4.0Ó0 koron. Vj dwa dni potem 
zgłosił się do policyi lwowskiej sierżant policyi 
miejskiej w Stryju Jerzy Ryma' i zeznał, że nie­
jaka Marya Orzechowska, rzekomu powracająca z 
Ameryki, zgłosiła się do niego przed trzema tygo­
dniami ze skargą na swojego brata WiszniewsKic- 
go, zamieszkałego w Wierzbiążn niźnym w po w. 
kołomyjkim, który sprzeniewierzył jej kwotę 2200 
dolarów, jakie mu w obecności rz. kat. proboszcza 
stryjskieeo ks. Ollendra dała w przechowanie. Na 
jej żądanie pojechał wraz z nią do Wierzbiąża, 
aresztował jej b-ata i udstawił do więzień stryj- 
skiego sądu, pom-mo, że ten wypierał się stanow­
czo. jakoby od Orzechów ikiej jakie pieniądze o- 
trzymał lub ks. Ollendra kiedy widział. W  drodze 
tuż przed stacyą kolejową Dolina, Orzechowska ze - 
mdlała nagle i zaohorowała, tak, że sierżant poz >• 
stawił ją tam samą, a sam z więźniem do Stryja 
pojechał Od tego czasu Orzecnowskiej nie widział, 
a ponieważ ks. Olleuder zaprzeczył, jakoby znal 
uwięzionego i w jego obecności ktokolwiek dawał 
mu pieniądze, oskarżycielka zaś gdzioś znikła, sąd 
uwięzionego po 2 dniach wypuścił na wolność. 
Podróż tę z sierżantem do Wierzbiąźa, odbyła 
Orzechowska na koszt samego sierżanta, który wy­
dał na n.s, przeszłe 36 kor.

Śledztwo dalBze wykazało, że Orzechowska, 
która podała się jako wdowa po marynarza, i w 
ciąga swojego 20 letniego pobyta w Ameryoe o> 
szczędziła tam około 60.000 k. i samyśla kupić 
sobie teraz realność, — z Galicyi nie wyjeżdżała 
prawdopodobnie nigdy i po raz ostatni skazaną 
została 7 listopada 1901 przez sąd Samborski na 
10 miesięcy więzienia za oszustwo.

Miała ona wówczes przy sobie kilkumiesię­
czne dziecko, co do którego zachód?’ obawa, że 
uśmierciła je. Okazało się dalej, źo Orzechowska 
oszukiwała ludzi opowiadaniem o swoich, w Ame­
ryce zdobytych kapitałach, wymdzając od łatwo­
wiernych, co się dało tylko. Kupowała niby real­
ności, zaręczała się z łakomymi na jej rzekome 
tysiące konkurentami, a w rezultacie, po oskubania 
ich, aciekała, lab udając omdlenie i chorobę po­
zbywała się tych, Którzy nie byli już jej potrzebni. 
Oszustwa w zupełnie ten sam, jak we Lwowie 
prawie sposób, popełniła, o ile dziś wiadomo, O- 
rzechowska w Stryju. Samborze i Sądowej Wiszni

Oszustkę oddano do więzień sądu krajowego 
karnego.

=  Tajemnicza zbrodnia. Na rogu ulic Leona 
Sapiehy i Polnej znaleziono dziś o godzinie 3 nad 
ranem niejakiego J. Rakoszu >p z raną na głowie 
i kłótą raną na podbródka. Ciężko rannego od­
wiozło wezwane pogotowie stacyi ratunkowej do 
szpitala powszechnego. Docnodzenia policyjne w 
toku.

K ron ik a krajow a.
Hakatyzm w Galicy!- Z Białej piszą do Cza­

su : Gmina Hałcnów, która, dzięki agitacyi wszech- 
niemieckiej, przyjęła od pewnego czasu nazwę 
„Alzer®, zamierza koniecznie odegraó w Europie 
wielką rolę polityczną. Przed niejakim ci a i w  do­
niosłem wam już o agitacyi niemieckiej w tej gmi- 
m , o zwalczaniu żywiołu polskiego i o bbzpraw- 
nej zmianie polskiej nazwy tej gminy na niemiec­
kie: rAlzen*. Obecnie Niemcy posunęli się j"ż  o 
krok dalej w agitacyi hakaty stycznej, gdyż — jak 
się dowiaduję — gmina ta, na podstu, le ucuwały 
swej rady, odniosła się z prośbą do tutejszego 
wydziału powiatowego o redagowanie wszystkich

Hałcnow, aby bezprawaemi uchwałami i żądania­
mi nie prowokowała nieprzyjemnych dla siebie na­
stępstw. Charakterystycznym jest, że na piśmie 
gminy Hałcnowa, domagaj ącem się nnędowauiu w 
języku riemieckim, podpisany jest naczelnik gmi­
ny, Józef Dyczek. Samo brzmienie nazwiska świad­
czy o pochodzeniu reg< „Drg“rr.ane*. Należy nie­
stety stwierdzić, iż hakatystyczna robota w Hał- 
cnowie ma źródło swe w podburzaniu ze strony 
niemieckich agitatorów pozakrajowych, którzy usta­
wicznie namawiają gminę do coraz silniejszego o- 
poru, twierdząc, że Wydział powiatowy w Białej 
zarządzenia swe c j  do języKą urzędowego wydtJ 
wbrew woli wydział .i krdiowego i rządu. Wydział 
powiatowy bialski zwrócił obecnie na tę agitacyę 
uwagę wydziału kraj., prosząc o interw encyę, w 
celu salwowania powagi władzy antonomicznoj i 
szanowania przepisów o języku urzędowym w na­
szym kraju. Nie należy ani na chwilę wątpić, *e 
wydział krajowy użyczy polskiej ludności w Hał- 
cnowie swej pomocy i opieki, a pożądanem byłob^ 
również, ażeby rząd krajowy wglądnął bliżej w 
stosunki powiatu politycznego bialskiego, dla prze­
konania się, czy przypadkiem pewne czynniki nie 
stoją za blisko pola walki narodoweściowej, która 
dąży do zupełnego wynarodowienia rdzennie pol- 
skiei lndności.

W Borysławiu stow. robotnicze „Górnik® u- 
rządziło wczoraj ponfne zebranie, aby przedysku­
tować rezolncyę, jaka uchwaloną zustała na zna- 
nem już naszym czytelnikom zgromadzenia scho- 
cuickiem. Wiec rozpoczął się referatem przewodni­
czącego stow. „Górnik® p. Szmindy, ale wszedł 
komisarz rządowy i rozwiązał wiec, >onieważ swo­
łany był bez zachowania form prawnych.

K ron ik a ogólna.
§ Wyuaienio korespondenta „Zeit* z Serbii. 

Die Zeit przynosi wń domośó, źt korespondent te­
go dziennica został wydalony z Belgradu, za nie­
przychylne stanowisko wobec rządu tamtejszego. 
Znamienną stronę tej banicyi stanowi to, że ko­
respondenta Zeit wydal,ł rząd na życzenie p, Pe- 
trowica, kierownika belgradzkiego rządowego biorą 
prasowego i kurespondentr N. fr. Presse, który w 
ten sposób chciał się pozbyć niewygodnego rywala 
w stoi cy Serbii. O w p. Petrowic wziął niejako 
w arendę informowanie Wiednia, gdyż jednocześnie 
zasila depeszom’ także wiedeńskie binra korespon­
dencyjne, niedawno zaś wydalił z Belgradu nau­
czycielkę p. Wechsler, pisującą do dzienników nie- 
iniejkiob za nieprzyjazną wobec króla koresponden- 
cyę, którą, jak się okazało później, sam był na­
pisał.

§ W Wledf.iu urządzony został wieczorek listopa­
dowy w sobotę w „Ojczyźnie*. Sola była pięknie 
przystrojona choiną i chorągwiami. Przybyli ks. 
arcybiskup Teodorowicz, OO. Zmartwychwstańcy^ 
ks. prałat Łnkaszkiewicz, poseł Głąbiuski, wiele 
polskiej inteligencyi, zimieszkałej w Wiedniu, du­
żo robotników, orak. reprozentanoi polskich stowa­
rzyszeń „Gwiazdy®, „Sokoła*, „Sodalicyi maryań- 
skiej* i czeskich „Rodyny*, „Cseskicj besedy*. 
Wieczorek aaitangnrował dr. Orłowski, poczem na­
stąpiły bardzo ndatne prednkeye muzykaino-wo­
kalne.

§ Krupp. W miesięczniku belgijskim Europóen 
ukazała się praca prof, Dawraya, który podtrzymu­
je znane oski^-zenia przeciw Kruppowi, nazywając 
go porto ictdesco.

§ łamach na poselstwo greckie w Londynie. 
Nieznane indywidyum strzeliło wczoraj z rewolwe­
ru do okieL poselstwa grockiego w Londynie. 
Ofiarą zamaohn padły tylko szyby gdyż ni­
kogo w danej chwili nie było w lokale poseł • 
etwa.

§ Zamach na ks. Ferdynanda bułgarskiego. 
Agencya telegr. bułgarska donosi: Gdy książę u- 
ilał się w piątek do parku zamkowego w Eurino- 
grodzie, znalazł on tam lusterko kieszonkowe, a 
pod nienti kartkę papieru z takim napisem : „Przy­
byłem tu, aby cię zs bić. Dziś rano zooaczyłem 
jadnak twoje dzieci i zebrała mię litość. Zmieni­
łem więc plan. Jestem tutaj*. Rozpoczęte poszuki­
wania i znaleziono w parku człowiekr, nazwiskiem 
Kanczew, ncaącego łat 22. Oświadczył on, że czy­
tał książki anarchistyczne i niebawem przekonał 
się że obow.ązkiem jego jest zabić księcia Twier­
dzi on, że broń rzucił do morza. Człowiek ten 
zdaje się być chorym na nmyśie. Uwięziono go.

§ statystyka narsdowońclowa w AuBtryi ogło­
szona obecnie przez centralną komisyę statysty­
czną w Wieduiu, na podstawie ostatecznych wyni­
ków spisa z dnia 31 grudnia 1906 r. potwierdziła 
ponownie upadek żywiołu niemieckiego, a wzrost 
n rodowości słowiańskich. Niemcy liczą drś w Au- 
stryi 9,170.939 ludności, Słowianie 16,494.286 
ludności. Niemcy stanowią w Austryi 85'8 pre, 
Słowiinie 60'5 prc. Procent lndności niemieckiej 
w ciągu dziesięciolecia 1890 do 1900 spalł z 36 
prc. na 35 8 prc, procent lndności słowiańskiej 
wzrósł z 60*2 pr. do 60*5 prc.

Próc: Niemiec i Słowian liczy Austrya je ­
szcze 967.521 lndności włoskiej i rumuńskiej, oo 
stanowi S'7 prc Przewaga ludności niemieckiej 
objawia się w Salzburga 99'5 prc., w Austryi 
Górnej 99'4 pjc., w Austryi Dolnej 95 prc., Vo- 
rr-lbergu 947 prc, Karyntyi 74-8 prc., Styryi 
68 7 prc. i Tyrolu 66*5 prc.

Mnieiszożci niemieckie są poważne na Siązku 
44 prc, w Czechauh £7 prc., na Morawach 27 pr, 
i na Bnkowinie £3 prc., (są to, przeważnie żydzi, 
którzy się jako Niemcy na Bukowinie zapisali); 
drobne muiev„zości niemieckie wykaznją; Kiaina 
5 7 , prc., Galicy a 2 i cztery piąte prc., Pobrseze 
2'/* prc. i Dalmacya pół. prc.

Wśród ludności słowiańskiej w Austryi naj­
większą liczbę wykazują Orosi 5,954.721, Polacy 
4.358.487 i Rusina 3 i iecina czwarta mil.

Straty niemieckie rozdzielają się na Slązk, 
Galicyę i Morawy. Mianowicie procent ludności nie- 
mieckie., zmniejszył się na Slązk z 47'8 prc., na 
44'7 prc., a więc o 31  prc., w Galicy^ z 3.5 prc. 
na 2‘9 a więc o 0'6 tire., na Morawooli z 29'4 na 
27'9 a więc o 1;5 pro.

— Podobno ten ładny doktorek wykradł To- 
lę... Czy matka im przebaczyła?

— Wątpię 1... Ma bowiem zumiał zamiesakać 
razem z nim ..

Z m a r l i .
W Wiednia umarł Jr, zemysław Kolarski, dy­

rektor tow. zaliczkowego w Krakowie.

*
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Z  całego świata.
(Donli lienlm telegraficzne.

W ie d e ń  1 grudnia. Zbankrutowała tu 
wielka firma Baumgartena, skład sukna. Pasywa 
wynoszą 800.000 koron.

Honor Wolfa.
SEofcty d. 1. grudnia.

W  dalszym ciągu sobotniej rozprawy w pro­
cesie Wolfa contra Schalk przesłuchiwano szereg 
świadków w sprawie stosunku Wolfa do kartelu 
cukrowego, poczem przystąpiono do rozstrzy­
gnięcia, czy ma być dopuszczony dowód prawdy 
w sprawie pani Seidlowej.

W olf oświadcza, że w tej sprawie zbłądził, 
wie o tern, przyznaje się. Stało się to w czasie 
politycznych walk, gdy krew jego w gorącej 
walce poLtycznej była podnieconą. Pani S. nie 
była wówczas jeszcze zaręczoną, ojca jej 
znał tylko pobieżnie; dopiero później powstał 
stosunek przyjacielski. O zaręczynach nic nie 
wiedzis ł.

Szalk odpowiada, ie  ten, kto w życiu pry- 
watnem nie jest człowiekiem honorowym, nie 
może i w życiu publicznem grać roli człowieka 
honorowego.

Trybunał po jednogodzinnej, wyczerpującej 
naradzie uchwalił nie dopuścić' przeprowadzenia 
dowudu w tej sprawie, natomiast dopuścił prze­
prowadzenie dowodu prawdy w sprawie obraże­
nia Wolfa przez Szanta słowami: „polityczny pa­
sożyt i awanturnik".

Dalszy ciąg rozprawy we wtorek.
We wtorek przesłuchany będzie także świa­

dek Schaufler w sprawie usiłowanego oddania 
Ostdeutscher kundsekau na usługi Rosyi.

Ze stowarzyszeń.
Statut gal. fo n . droguistów, w Krakowie otrzy­

mał zatwierdzenie a pierwsze wa.ne zgromadzenie odbę­
dzie się 7 bm. o g. 5 (południa w Krakowie w Hotelu 
pod Różą

Kółko abstynentów tow. Maryi odbędzie w ozwar- 
tek 4 bm. o godi. 7 w lokalu Czytelni akad. nadzwy­
czajne posiedzenie informacyjne.

Podwieczorek staraniem Koła Panien na dochód 
dzieci zaniedbanych i bezdomnych odbędzie się 8 bm. 
o 4 popoł, w salach Kasyna miejskiego.

W kasynie miejskim lwowskim w śroaę 8 bm. 
wieesór humorystyczny, w sobotę 6 bm. wieczór dla dzie­
ci iw. Mikołaja.

M A Ł Y  FEJLETOISi.

Sen a jaw a.
Szczególne w swoim rodzaju doświadczenia 

z życiem we śnie, robił angielski Disarz ReginaU 
Maingau. Zda<e on z nich sprawę w ostatnim 
zesracie .Royal Maęazine", usiłując udowodnić, 
że człowiek podczas snu ma ciągle widziadła, i że 
te z nich, które zapamiętuje, pochodzą z ostatniej 
chwili przed obudzeniem.

Mamgau kazał się budzić swojej żonie, ile 
razy zaczynał mówić przez sen. Za każdym ra­
zem przerywano ma silną scenę widzianą we 
śnie. Picwszy raz zawołał un kilkakrotnie „na 
leży mi się", a po obudzeniu przypomniał sobie, 
że na licytacyi książek wszystkich pobił swojemi 
ofertami, ale ile razy chciano mu wręczyć ku­
pioną książkę, zawsze jakiś pan długą niezmier­
nie ręką ujmował go za ramię i przeprowadzał 
prze^ pokój, a pot im chwytał książkę i chował 
ją pod pelerynę cnaweloka. Robił to systematy­
cznie i śmiał się cynicznie, widząc gniew po­
krzywdzonego.

Drugi raz zbudziła go żona, nie mogąc zro­
zumieć nieartykułowanych dźwięków, które wy 
dawał we śnie. Prawdopodobnie jedr ik musiało 
to być wołanie o pomoc, bo śniło mu się, że 
tonął. Innym razem kazał się Maingau budzić po 
trzykroć po każdem zaśnięciu. Po pierwszem 
obudzeniu miał tylko niewyraźną świadomość, że 
mu się coś śniło, drugie przerwało mu zachwy­
cającą baśń BenDą, a trzecie przeszKcdziło w in­
teresującej rozmowie z PLrpontcin Morganem.

Następnie skonstruował Maingau następują­
cą metodę doświadczeń ze snem pozornie pozba­
wionym widziadeł. Pierwszy raz miano go obu­
dzić przez puszczenie kilku kropel zimnej wody 
na rękę, drugim razem przez pogłaskanie po twa­
rzy, trzeenr przez wymówienie nad nim jego 
imienia, za czwartym przez przytknięcie do nosa 
gałązki heliotropu Za każdym razem miał Main­
gau po obudzeniu dokładną świadomość widzia­
deł sennych Często jednak widziadła te pozo­
stawały w związku ze sposobem obudzenia. 
I tak: Kiedy mu naprztkład żona nalała na rękę 
dziesięć kropli wody, miał złudzenie, że bisły ro­
baczek wwierca się w skórę jego ręki i docho­
dzi aż do stawu przedramiennego. Doktór, do 
którego udał się z tą oborą ręką, a który miał 
twarz jego przyjaciela, ze wstrętem wyrzucił go 
z domu. Pojechał tedy do Niemiec, aby poradzić 
się jakiegoś starego uczonego. Wędrował od miej­
sca do nrejsca, aż wreszcie znalazł się na po­
kładzie rybackiego statku japońskiego i zwiesił 
rękę stoczoną przez robaka w morze. Wszystko 
to wyśniło mu się w ciągu piętnastu sekund.

Najdziwniejsze jednak a zarazem najpię­
kniejsze sny wywoływał zapach heliotropu Wia­
domo, że zapachy przyjemre i nieprzyjen ne ma­
ją niezwykłą zdolność budzenia wspomnień. I tak: 
zapach heliotropu przypominał mu ogrod, w któ­
rym często bawił się w swoim dz eciństw e, i któ­
rego jedna strona zasiana była heliotropami.

Okoliczność ta nasunęła Maingauowi myśl 
zrobienia doświadczeń z heliotropem we śnie.

Zapach jego przenosił go rzeczywiście do 
owego ogrodu, który jednakowoż nie był wcale 
podobny do tego, którego obraz przechowywała 
pamięć na jawie. Dokoła otoczony był on pro­
stokątnym żywopłotem bez liści, pokrytym tylko 
czerwonem kwieciem.

Ogród ten wypełniała masa kwiatów wszel­
kich możliwych kształtów i kolorów. Rozmia 
row były one rozmaitych, a najwięcej zbliżały 
się pod względem kształtów do orchidei. Najgłę­
biej utkwiły mu w pamięci płaskie różowe kwia­
ty o sześciu lub siedmiu stopach średnicy, któ­
rych pączki poobsiadały chrząszcze zbierające 
miód. Z innego kwiatu unosiły się czerwone 
opary, a inuy lśniąco niebieski porusz*! płatkami 
jak motyl.

I chociaż te doświadczenia ze “nami są 
bardzo ciekawe i bardzo heroiczne, to jednak 
nie dowodzą one hipotezy autora. Zresztą sam 
on przyznaje, że metoda obudzenia stała często­
kroć w związku z treścią snu, z czego można 
przypuszczać, że jak w tamtych wypadkach, tak 
i w innych wielkie epoki czasu przeżywa się we 
śn>e w kilku sekundach.

Ten rezultat opisanych doświadczeń znaj­
duje potwierdzenie w innych spostrzeżeniach. 
Wielu lekarzy jest tego zdania, ie  sny przepo­
wiadają chorobę. I tak śniło się raz pozornie 
zdrowemu człowiekowi, że zbójcy powbijali mu 
noże w ciało. Przy badaniu lekarskięm okazało 
się, że jest on chory na wątrobę. Innemu śni 
się co nocy, że gc ogarniają płomienie. Pozornie 
jest zdrów, lekarz jednali odkrywa zaawansowa­
ną wadę serca.

Ruch artystyczno-literacki.
* „Llltnla “ lwowska urządza w pierwszych 

dniach grudnia w sali Filharmonii koncert, na któ­
rym wykonane będzie dzieło Dawida „Pustynia".

* Tow. „Polska sztuka stosowana" W Krako­
wie ogłasza konkurs na inieyały i ozdoby drukar­
skie c charakterze swojskim. Bliższa wiadomości w 
towarzystwie (Kraków ul. Wolska 14).

* Z teatru. Serdeczną owacyę z okazyi imie­
nin urządzono wczoraj w teatrze w czasie przed­
stawienia „Piękni z Nowego Jorku" p. Andrzejo­
wi Lelewiczowi. Po akcie pierwszym imieniem per- 
soualu operetki wręczył p Maluwski solenizantowi 
ogromny Lr rowy wieniec. Na morowej szarfie wi­
dniał napis: Kochanemu koledze Andrzejowi Lele­
wiczowi. Publiczność serdecznymi oklaskami przy* 
łączyła się do owacyi koleżeńskiej, której była 
świadkiem, stwierdzając tern sympatyę swego 
ulubieńca

* Teatr krakowski. Próba nscenizowania „Nie- 
boskiej Komedy i* znęciła w sobotę do teatru kra­
kowskiego publiczność bardzo liczną i doborową. 
Sfery artystyczne i literackie stawiły się w kom­
plecie, obok warstw publiczności zwykle uczęszcza­
jącej na premiery i osób przybyłych ze stron dal­
szych. Miarę uwagi, z jaką śledzono tok przedsta­
wienia, daje fakt, iż mimo spóźnionej pory (przed­
stawienie skończyło się o północy), teatr a i  po o- 
statnie zapadnięcie kurtyny pozostał zapełniony 
Zainteresowanie, objawiające się w oklaskach, 
wzrosło zwłaszcza od obrazu ósmego, który rozpo­
czyna szereg scen barwnych, malowniczych i ruch­
liwych. Całość przedstawienia wypadła świetnie 
ponad wszelki wyraz. Ghano znakomicie, Tarasie­
wicz, sosnowski. Mrozowska, grali niezrównanie. 
Najwięcej wyróżniła się siłą wrażenia potężna roz­
mowa hrabiego Henryka z Pankracym i scena ta 
najżywiej była oklaskiwana, Doskonale taż wypa­
dły zbiorowe sceny przy udziale akademików. Dy 
rektor Kotarbiński, który odtwarzał postać Ojca 
cnrzestnego, otrzymał dwa wieńce, od literatów i 
dzmnnikarzy i od Koła literackiego. Również p. 
Mielewski za Leonarda otrzymał wieniec.

Na drugie przedstawienie „Nieboskiej kome- 
dyi“ również zostały wysprzedane wszystkie 
bilety.

* Międzynarodowa wystawa strojów historycz­
nych i współczesnych, jakoteż związanych z ich 
przezna czeniem przedmiotów będzie otwartą w Pe­
tersburgu 26 grudnia. Jest to przedewszystkiem 
wystawa retrospektywna, obejmująca całość przed­
miotu od czasów najdawniejszych, aż do doby 
współczesnej. O tyle też składać ją będą dwa głó­
wne podziały: 1) etnograficzny, uwzględniający 
stroje ludowe i 2) śi iśle historyczny.

Na tej wystawie urządzony będzie osobny 
oddział polski, którym kieruje ordynat Adam hr. 
Krasiński, Na oddział polski posełają swoje boga­
te zbiory, ord. hr. Zamoyski, Konstanty i Andrzej 
hr. Potoccy, Władysław hr. Branicki, Karol Ben- 
ni wice-prezes Tow. Zachęty, St misław Wydżga, 
Maiias Berson, Strzałecki, Kolasiński, Soubise Bi­
sior, Szwoynicki, nie mówiąc już o bogatych zbio­
rach ord. hr. Krasińskiego. Dalej z ramienia ko­
mitetu wysłano na objazd po kraju pannę Kamień­
ską, która skupiła około 80 kompletnych ubrań 
włościańskich. Te wraz ze zbio: ami muzealnymi, 
jakoteż wilanowskimi hr. Branickich, dalej ze zbio­
rami zakopiańskimi i krakowskimi (hr. Tyszkiewi­
czów i Krasińskich), złożyły się na bardzo powa­
żną kolekcyę, któr , dział polski etnograficzny u- 
czyni ze wszechmiar interesującym. Ubiory te bę­
dą na manekinach z maskami.

Dział historycznych strojów polskich musia 
oczywiście uwzględnić także i zbroję. Zbiór zbroi 
będzie posiadał przedmioty pierwszorzędnej histo­
rycznej wartości i wielkiej ceny. Uwidoczni przy- 
tem wszystkie typy oręża polskiego, jak: turecki, 
arabski, grecki, dalej klingi niemieckie, toledań- 
fŁ ie, hełmy saraceńskie, nadto zaś, co jeszers cie­
kawsze, wszystkie wyroby miejscowego przemysłu 
płatnerskiego, którege stowarzyszenia i cechy, gę 
sto rozsiane były po całym kraju. Dość powiedzieć, 
że sama Warszawa liczyła w 1789 r. 6n fabryk, 
które rocznie wyrabiały przeszło tysiąc rynsztun­
ków wojennych. W dziale tym, o ile nie było mo- 
żun zebrać w krótkim stosunkowo czasie wszyst­
kich przedmiotów, rozrzaconych takie zagranicą, 
uzupełnią braki wspaniałe nasze wydawnictwa o 
ubiorach polskich, jak: Matejki, G-ołembiowsLiego, 
Eliasza, Raizibzewskiego, dalej albumy z XVIII 
w. po r. 1776, jakoteż dalsze, następnie z czasów 
Księstwa Warszawskiego i albumy wojska polskie­
go z r. 1831, aż do munduru generała polskiego, 
noszonego przez cesarza Mikoła I, a darowanego 
dziadowi hr. ordynata Krasińskiego. Nadto znajdą 
się tam albumy przeaniej zbroi i ubiorów, złożone 
z kopij dawnych portretów, obrazów, jakoteż foto- 
grafij z cennych materyałów. zebranych w r. 1858 
na polecenie margr. Wielopolskiego, przez Polkow 
skiego i Stronc syńskiego a należących obecnie do 
zbiorów p. Berson

Wystawa mieścić się będzie w pałacu tau- 
rydzkim

Podobnie oddzielne sale otrzymały również 
oddziały innych narodowości, których komitety w 
Paryżu, Wiedniu itp. zakrzą nęfy się również oko­
ło odpowiedniego obesłania wystawy.

Cały dział polski, po ukończenia wystawy 
międzynarodowej petersburskiej wróci do War­
szawy i tam przez czas jakich w całości wysta­
wiony będzie na widok publiczny.

P Łucyan Rydel wysłał na tę wystawę 
strój włościanki krakowskiej, bardzo zdobny i bo­
gaty, sporządzony przez dziew cząt, wiejskie z Bro­
nowie, według motywów ściśle Indowych.
Repertuar iw ow ik leco  teatru artefaKlego.

We wl-refc „Warszawianka11 Wyspiańskiego. W y­
stęp Heleny Modrzejewskiej, rozpocznie „Pan Geldhab" 
k< medya Fredry oica.

We środę „Weronika" operetki Messagera.
W » ozwartek „Makbet* ozekspira. Występ Heleny 

Modrzejewskiej.
W piętek po raz pierwszy „Lekcya tańców* ope­

retka Bersona
W  sobotę „Lekcya tańców" operetka Bersona
Repertuar t» atru krakow skiego.

We wtorek „Niob jaka komedya" Krasińskiego.
We środę „Nieboska komedya".
We czwartek „Nieboska komedya".
W  sobotę „Cień* Feldmana.
W  niedzielą popołudniu „Monna Vanna“ , winczói 

„Małżeństwo na próbę*.

W  poniedziałek popołudniu „Państwo młodzi" 
Przybylskiego, wieosór „Niebosk komedya*.

R epertuar F ilharm onii lw ow skiej.
W  wterek 2 grudnia „Koncert symfoniczny* ,CO' 

ny miejsc zniżone do cen koncertów popularnych)- Pro- 
Tiam L 1) Wagner. Uwertura z op. „Holender Tułacz*. 
2) Dworsak. Poemat symfoniozny Złety kołowrotek*. — 
II Beetboyen. Symfonia Nr. 8 (Eroica). — HI. 1) Vienz- 
tempr Koncert, odegra z tow. ork. Waoław Huml. 2) 
Sve isez . Radya Nr. 4.

We czwartek 4 grudnia „Wielki koncert Tilnur- 
moniozny* ze współi.dsiałem Gemmy Beliinoioni artyst­
ki oper włoskich. Program. — I. 1) Mendelson. Uwer­
tura do opery „Bny Blas". 2) a) Poncini Arya z opery 
„Toska* b) Boito. Arya z op. „Mefistofeles* odśpiewa 
z tóv- ork. Gemma Bellincioni. — II. 1) Czajkowski. 
Symfonia Nr VI. — 2) Mascagni. Arya Santney s opery 
„Cavaleria Raażicano* odśpiewa z tow. ork. G. Bellin- 
noni. — III. 1) Smetana. Balet z op. „Sprzedana Narze- 
oi >na*. 2) a) u-odard Beroenae tle Joselyn.8 b) J. Szolc 
„Allous tons les denx“ odśpiewa G, Beliinoioni.

W piętek 5 grudnia „Naaswyczajny koncert dla 
di cci" ” i współudziałem Emci Wolfachal, Wit Baręcza 
i Tow. Cbórn akadem ckiegi . (Ceny miejsc, jak na kon­
certy popularne. — Aboi ment uchylony;

W  sobotę 6 grudnia „ Wielk; koncert I  ilL n< ni­
eśny* ie  współudziałem Gemmy Beliinoioni. (Występ 
dragi i o«tatni).

W  niedzielę 7 grudnia. „Koncert popalamy".

Z K R A K O W A .
(Telefonem i pocztę).

— W  niedńeją 80 listopada w auli uniwer­
syteckiej Colłeffii novi miał odczyt o życiu i dzia­
łalności k&. Karola Antoniewicza O. A. Boc. T. J 
Na tle ówczesnej epoki z doniosłych wypadków 
nakreślił ,'ostaó szlachetną kapłana-poety w zaj­
mujących obrazach streścił całą działalność misyo- 
narza apostoła. Kraków, który tyle zawdzięcza pa­
mięci ks. Antoniewicza, wysłał na odczyt wszystko, 
co najwybitniejsze. Wśród słnchaozów byli jeszcze 
tacy, którzy ks. Karola znali osobiście, słuchali jego 
nank lub byli jego aczuiami w lwowskim konwi­
kcie. Dochóa z odczytujprzeznaczono na cele Kon- 
gregacyi Maryańskich.

— Sąd przysięgłych w Krakowie skazał Ja­
na Saronieckiego, bytego ekspedytora pocztowego 
w Trzebinii, na 6 miesięcy ciężkiego więzienia za 
wyjmowanie pieniędzy z listów

— Dnia 18 pażdzieniki. br. czeladnik szew­
ski JóB f Nikodem zranił ciężko wystrzałem z re 
wolwern kochankę swą Stefanię Kaparską, ponie­
waż nie zgodziła się wyjść za niego za mąż; na­
stępnie sam strzelał do siebie. Oboje wyzdrowieli, 
a dziś odby'a się przeciw Nikodemowi rozprawa o 
zbrodnię ciężkiego uszkodzenia oiała i przekrocze­
nie patentu o noszeniu broni. Obwiniony tłumaczył 
się, że działał pod wpiywem pijaństwa. Znawcy 
orzekli, że z rewolweru, którego użył oskarżony, 
nie można zabić. Trybunał nznał Nikodema win­
nym ciężkiego nszkodzenia ciała, nznał atoli ró­
wnocześnie, że obwiniony działa! w stanie pija­
nym, skutkiem czego zb.odnia kwalifikuje się jakc 
przekroczenie. Nadto uznano go winnym przewi­
nienia przepisów patentu o noszeniu broni i skaza­
no na 3 tygodni areszzu.

— Przed trybunałem przysięgłych rozpoczęła 
się dzis rozprawa przeciw 22 letniemu parobkowi 
z Zagórza, Janowi Porębskiemu o zbrodnię skry­
tobójczego morderstwa na osobie kocha .ki swej, 
którą udusił a następnie dla zmylenia śladów po 
triesił, aby w ten sposób za rtęć następstwa miło­
snego z nią stosunku. Oskarżony przyznał się był 
do winy, później jednak zwalił ją na brata a swo­
je przyznanie się cofnął. Na rozprawie zaprzecza 
spełnienia zbrodni a przyznaje się tylko do 
oszczerstwa rzuconego ua brata.

Z W A R S Z A W A .
(Pocztą).

— Uroczysty ingres ks. biskupa Stanisława 
Zdzitowieckiego na stolicę biskupią w Wroclawkn 
odbędzie się we wtorek.

— Słowo jpolskie otrzymałc następującą wia­
domość* W sobotę o godz. 10 po naboi-t et wie u 
św. Krzyża zebrało się wiele publiczności, wśród 
które; przeważali akademicy. Pc nabożeńjtwie kil­
kaset osób większemi grnpami skierowało się w 
stronę alei Jerozoiimsk.ch. Tutaj polieya zatrzyma­
ła idących; zawrócili więc i doszli do pomnika Mi­
ckiewicza. Przed pomnikiem zdjęto czapki Tłom, 
po większej części złożony zz studentów, chciał 
obejść pomnik dokoła, leez zastąpiła mu drogę po- 
lieyi. i rozprószyła zebranych. Przytem aresztowa­
no kilka osób.

—  Kury er warszawski donosi: Kurator war- 
szawrkitgo okręgu oankowego otrzymał urzędowe 
zawiadomienie, że odpowiednio do wniosku ministra 
wyznaczono 121.470 rubli na budowę gimnaeyum 
żeńskiego w Łomży

Ostatnie wiadomości.
Na sobotni im posiedzeniu parlamentu nie­

mieckiego wniesioną została wprawdzie interpela- 
cya polska deput. Dziembowskiego i towarzyszy, 
kturej brzmienie podaliśmy w numerze poprze­
dnim, ale do dyskusyi nad nią nie przyszło, gdyż 
sekretarz stanu p. Posadowsky oświadczyr, że 
kanclerz rzeszy hr. Buelcw gotów jest wprawdzie 
na tę interpelacyę z raz odpowiedzieć, ale do 
tychozas prowadzi jeszcze dochodzenia w spra­
wach przez nią poruszonych.

Telegramy i telefonemafy.
Izba panów.

W ie d e Z  1 grudnia. Najbliższe posiedzenie 
Izby panów odbędzie się d. 6 grudnia. Na po­
rządku dziennym między innemi: uchwalenie kre­
dytu dla okolic, dotkniętych klęskami elementar- 
nemi i sprawozdanie komisyi o ustawie o handlu 
terminowym zbożem.

W ęgrzy a Austrya.
B u d a p e s z t  1 grudnia. Z okazyi pobytu 

we Wiedniu ministra FejerTarego i prezydenta 
ministrów Szella, którzy byli na posłuchaniu u 
monarchy, donosi Pesit Hirlap: ministrowie ci 
zdawali cesarzowi sprawę o obecnej sytuacyi na 
Węgrzech. Cesarz ma być bardzo niezadowolony 
z tego. co dotychczas wie o przebiegu sprawy p„ 
Nessiego w Sejmie, zażądał więc od bzella i Fe- 
j rvarego bardziej szczegółowych informacyj. 
Szell wskazał n& to, że obecnie na Węgrzech 
panuje wielki antagonizm przeciw Austryi. Ce­
sarz powołał się na przeszłość i oświadczył, że 
daLi tak, jak obecnie, być nie może. Szell za­
pewnił wreszcie monarchę, że radykalizm węgier­
ski nie zwraca się p r z e c i w  k o r o n i e  lecz 
przeciw A u s t r y i  wyłączn.e, a to z powodu, 
że lozprzężenie stronnictw w Austryi i niezdol­
ność jej parlamentarna do pracy podniecają tylko 
w opozycyi radykałów węgierskich.

Chaos węgierski.
B u d m p e s s t  1 grudnia. (Tel. pry w.) Sto­

sunki pariamantarne przybierają tu z każdym 
dniem coraz więcej podobieństwa do stosunków, 
panujących w parlamencie wiedeńskim. Szell 
otacza się prasą, obsypującą go pochlebstwami, 
w parlamencie ma niby Izbę za sobą, a jednak 
pizecu? ani jednej raźniejszej sprawy dotych­
czas nie przeprowudził. W  ostatnim tygodniu 
mnożą się różne afery, które stanowią oczywisty 
dowód znikomości wpływów Szella.

Z powodu wczorajszej podróży Szella do 
Wiednia i równoczesnego tam pobytu ministra 
Fejerrarego posypał się cały szereg pogłosek. 
Mówiono, że Fejervary bawi we Wiedniu, aby 
zdać sprawę cesarzowi o zachowaniu się prezy­
denta Izby Apponyiego w sprawie Nessiego, że 
z tego sprawozdania wynika, ii Apponyi nieba­
wem zrezygnuje. Po audyencyi Szella mówiono, 
że Szell chce obecnie forsować ugodę z powodu, 
iż w Niemczech taryfa cłowa prawdopodobnie 
wkrótce będzie przyjętą, że w tym celu odłoży 
nawet przedłożenie wojskowe Wszystkie te po­
głoski trzeba traktować bardzo ostrożnie, ponie­
waż podają je rządowe dzienniki węgierskie.

W ln d e ń  1 grudnia. (Tel. pryw.) Budape­
szteński korespondent Iłowej Pressy wystąpił z 
wielkim artykułem przeciw Banffyemu, który 
Szeiiowi jest niewygodny Widocznie Szell i w Au­
stryi mobilizuje papierową armię.

Sejm węgierski.
B u d a p e s z t  1 grudnia. W  sejmie węgier­

skim odbywa się w dalszym ciągu dyskusya bu­
dżetowa.

Aiemcy 1 OzeaL
W ie d e d  d. 1 grudnia. Wszechniemiecki 

Związek posłów odpowiedział na wystosowane 
doń zaproszenie, aby wziął udział w konferen- 
cyach ugodowych niemieckich, oświadczeniem, 
ie  wszechniemcy są z całą stanowczością prze­
ciwni wszelkim koncesyom dla Bzechów w kie­
runku przyznania im czeskiego języka w we­
wnętrznej służbie, gdyż one sprzeciwiają się za­
sadniczemu icr postulatowi, od którego aie od­
stąpią w interesie strzeżenia niemieckosci Au­
stryi tj. uznaniu języka niemieckiego za pań­
stwowy.

Parlament niemiecki
B e r l i n  1 grudnia (Tel. pryw.). Mniejszość 

zdecydowana jest wszelkimi sposobami przeszko­
dzić obradom nad wnioskiem Kardorffa. Socya- 
liści powiadają, że wobec gwałtu większości, je­
dyną na;raoyonainiej-zą taktyką musi być również 
gwałt.

Em igracja do TransTaalu.
L o n d y n  1 grudnia. Urzędowo donoszą, 

że na przyszłość emigrującym do Transvaalu 
i Oranii udzielane będzie pozwolenie na wylą­
dowanie tylko w pewnych oznaczonych portach 
południowej Afryki. Osoby, które kdają się do 
Transvaalu albo Orani, powinny przed wyja­
zdem zapewnić się, że dostaną to pozwolenie 
i wnieść odpowiednie podanie do władz w Trans­
Taalu lub Oranii. Kto nie będzie miał takiego 
pozwolę lia, będzie musiał wrócić do kraju, a 
w razie nieposłuszeństwa będzie karany grzywną 
albo więzieniem.

Konstantynopol 1 grudnia. Na wczo- 
rajszem posłuchaniu u sułtana zwrócił się do 
niego ambasador niemiecki z radą ulepszenia 
adminis racyi w Macedonii ze pomocą Dewnych 
zarząlzen.

P r a g a  1 grudnia. (Tel. pryw.) W mieście 
Fleissen, dotychczas placówce Szenererowskiej, 
w ostatnich wyborach gminnych zwyciężyła par- 
tya niemiecko postępowa

Kroniczka naukowa.
{Płynne powtatrze).

Niedalekim już jest czaD, kiedy płynne po­
wietrze rozpowszeohni się po wszystkich restau- 
racyach, kawiarniach i gospodarstwach domo­
wych, ,.ako artykuł bardzo pożądany i użyteczny. 
Obecnie litr płynnego powietrza w Berlinie ko­
sztuje jedną markę i 50 fenigów, ale nie ulega 
wąpliwośc.. że stanieje jeszcze bardziej, skoro 
sposób przechowywania będzie ulepszony.

Fabrykacya płynnego powietrza polega na 
tych samych zasadach, na jakich wszystkie ga­
zy doprowadza się do stanu płynnego. Służą do 
tego dwa środki: ciśnienie i oziębienie, z któ­
rych tylko ostatni jest niezawodnym, podczas 
kiedy pierwszy w pewnych warunkach nie daje 
się zastosować. Każay gaz ma swoją tak zw. 
„krytyczną* temperaturę, ponad którą nie zamie­
nia się w ciecz nawet pod największem ciśnie­
niem. Inaczej ma się rzecz, jeżeli ciśnienie to 
będziemy wywierali przy równoczesnem stoso- 
wnem oziębiania gazu. I tak np. kwas węglowy 
przy 0 stopniach zamienia się w ciecz pod ci­
śnieniem 36 atmosfer. Przy temperaturze 15 sto­
pni ciepła potrzeba już ciśnienia 60 atmosfer, a 
przy 88 stopniach ciepła leży granica krytyczna 
kwasu węglowego, po nad którą już żadne ci­
śnienie nie zamieni go w ciecz. Natomiast można 
kwas węglowy zamienić w płyn nawet przy zwy- 
czajnem ciśnieniu atmosterycznem, jeżeli się go 
ostudzi do 78 stopni.

W praktyce transportuje się płynny kwas 
węglowy, znajdujący szerokie zastosowanie w bro­
warnictwie, w silnych butelkach miedzianych, 
gdzie znajduje się on pod stałem ciśnieniem 60 
atmosfer, co zupełnie wystarcza, ponieważ nie 
można przypuścić, aby w drodze w jakikolwiek 
sposób mógł się ogrzać do 88 stopni.

Z płynnem powietrzem ma się rzecz zupeł­
nie inacz»i Krytyczna temperatura jego leży bar­
dzo nizko, mianowicie prsy IłO stopniach zimna. 
Dlatego długoletnie usiłowania, aby powietrze, 
względnie jego składniki azot i tlen, zamienić na 
płyn, były bezskuteczni. Niektórzy fizycr używali 
do tego celu ciśnienia 3000 atmosfer, ale nada­
remnie.- Dlatego długi czas zaliczano powietrze do 
srazów nieprzezwyciężonych. Dopiero genewskiemu 
fizykowi profesorowi Fietetcwi udało się zamienić

powietrze w płyn. Obecnie maszyny systemu Lin­
dego wyrabiają powietrze w temperaturze 160 
stopni zimna.

Sprawa przewożenia pł?nnegu powietrza na­
stręczyła także hardzi) wiele trudności. Ponieważ 
punkt wrzeLia jego leży przy 140 stopniacn zi­
mna przeto z powoda panująco; przeciętnej tem­
peratury otoczenia nie można było myśleć o wy­
nalezieniu tak silnego naczynia, którepoby powie­
trze płynne ogrzawszy się do 140 stopni zimna 
nie rozerwało.

Całe więc zadanie ograniczyło się do wyna­
lezienia sposobu, w jaki możnaby niedopuścii. 
ciepła do naczynia z cieniem powietrzem. W V  
celu skonstruowano naczynia szklane z pod 
nem) ścianami. Powictrzi z pomiędzy ścian r  • 
pompowano starannie, ponieważ promienie ciepia 
nie przechodzą przez próżnią. Wewnętrzną ścia­
nę naczynia nadto wysrebrzono, tak że załamuje 
światło jak zwierciadło. W  takich naczyniach po­
wietrze płynne może być przechowywani około 
dni czternastu.

Użytek powietrza płynnego jest bart1 ró­
żnorodny. Przedewszystkiem możne go używać 
do chłodzenia rozmaitych płynów i napoi. W me­
dycynie, w ochładzaniu sal szpitalnych powietrze 
płynne możr znaleźć także >ardzo szerokie za­
stosowanie. Jako materyal wybuchowy powietrze 
płynne odpowiednio przyrządzone nie ustępuje w 
sile dynamitowi, a jest znacznie tańsze od niego. 
Zresztą trudno jest przewidzieć wszystkie ko­
rzyści takiego odkrycia, jak sposob skraplania 
i przewożenia skroplonego powietrza natych­
miast.

Z rynków  torutow yeh.
B I n .  r o ln i  e s y  w e  Ł v  c w l e  i  dnia grudnia

Ceny sa 50 kilogramów loty Lwów. Waluta koronowa. 
Psienioa gotowa 7-70 do 7*£0, pueuoa nowa 7 50 do 
7‘75, żyto gotowe 6'50 do 6’70, na term. 6'40 do 6*50, 
owies obroesny got. 5*80 do 6'—, na term. 5-76 do 6'75, 
jęczmień past. 5*25 do 5 75, jęczmień browarny 5 75 
do 625, riepak nowy 9*50 do 9'75, lnianka 0'— do 
0-—. groch pastewny 6'25 do 6‘50, groch do gotowania 
7*50 do 10— , wyka 5*50 do 6 75, bobik 6*50 do 5*75, 
hreoska O— do 0*—, knknrmdsa nowa 6*25 do 6*80, stora 
0*— do -0—, obmiel sa 5S kilo —•— do —*—. koniosyna 
eserwona 50-— do 72-—, unia 75*— do 110'—, sawedska 
65*— do 90'—, tymotka f8 '— ao 80*—

Spirytus loco sa 50 lit gotowi 15*50 do l f  -75, 
parnas Tarnopol eskontyngentowy 8*10 do 8*25.

Usposobienie eo da prsenioy i żyta swyżkowe, oo 
do innych produktów niezmiennie dobra.

W  koniczynach, gi tanki pierwszej jakości posad­
ki wane.

Co do spirytusu „endereya zniżkowa
W le a e n  dnia 1 grudnia Kura w kor. i pc 50 

klgr. Notował o: pssenioę na wiosnę 7*65 do 7*60, żyto 
n> wiosnę 6*79 do 6-80, kukurudaa na listopad —*—, 
kok uradza na mąl-czerwiec —*—, oi.iee na wiosnę 650, 
do 6*60, rsepak na stycień-luty —'—, rzepak na sier- 
pień-wrzesień —*—, olej rzepakowy na styozeń-kwieoiań 
—*— do — .

Usposobienie: oziębłe.
Stan powietrsa : zanosi zię na dessez.

W ie d e ń  dn iał grudnia Ookiei (Ąfokojuie)21*80 do 
— . Nafta galioj iska 27—  do 29*—. Spirytus 88*— 
do 60—  (słabo).

B u d a p e s s t  dnia 1 grudnia Kurs w kor. i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7*57 do 7-&J, 
żyto na kwisoień 680 do 6*61, owies na kwieoień 6*85 
do 6*86, kukururlia na mą] 5*78 ao b*74, rsepak na sier­
pień 11*90 do 12*00.

Oferty na pssenioę: mierne.
Chęć kupna słabi
Uspouobieme oziębłe.
Stan powietrsa: deszczowo.

Dział ekonomiczny.
/J Losowania. Przj dzisiejszem ciągnieniu lo­

sów państwowych z roku 1864 padła główna wy­
grana SO0.000 koron na seryę 1062 nr. 91. Dalej 
wygrały: 40.000 kor. a. 3630 nr. 89 — 20.000 
k. s. 2886 nr. 98 —  po 10.000 k. s. 916 nr. 67 
i s. 1062 nr. 100 — po 4000 k. a. 957 nr. 27 i 
s. 2879 nr. 19 — po 2000 k. s. 616 nr. 36, s. 
2879 nr. 24 s. 8740 nr. 71.

p Austryacc) przemysłowcy u króla rumuń­
skiego. Członkowie subkomitetn anstryackiej Rady 
przemysłowej przybyli do Bukareaztr i złożyli wi­
zyty ministrom. W niedzielę w południe odbyło się 
dla nich śni lanie |u austro-węgierskieg( posła Pal- 
laviciniego O 3 popołudniu przyjął król deputacyę 
subkomitetn. Audyencya t-waŁ, godzinę. Król wy­
raził radość z powoda odwiedzin austryaokiol prze­
mysłowców i organów ministerstwa handlu, oraz 
życzenie, ażeby atrraiua Rady przemysłowej o oży­
wienie stosunków handlowych między Rumunią a 
Anstryą miały powodzenie. Wieczorem odjechali 
członkowie subkomitetn do Constanry, skaa rumuń­
skim parowcem „Regele Garol* udadzą się do Kon­
stantynopola.

p Zamówienia kolejowe. Zapowiedziane przez 
ministra kolei na posiedzenia Izby poselskiej w d, 
24 października zamówienie większej liczby loko­
motyw i t inderów, nastąpiło już przed kilka dnia­
mi. Zamówiono 42 lokomotyw i tyleż tonderów zu 
ogólną kwotę 4,500.000 kor. Rozdział zamówienia 
pozostawiono fabrykom skartelo . mym.

Z rynków' p>enlęłmyeh.
W iedeń dnia 1 grudnia (TeL „Gaaety Narodo­

wej*), ZamknieUe giełdy o godc. 2 minut 80 po połud­
niu. Akcye austr. zakł- kred. 669 25, węg. zakładu kred 
708'—, Anglobankn 269*—, Unionbanku 599*—, banku 
dla irąjów koronnych 388'25, Bankvereinu 448*—, Bo- 
denereditu i 18 —, GwL Banki hipot. 586*—, kolei pań­
stwowych 688'—, kolei południowej 68-75, tramwaju A. 
—•—, B. —*—, kolei Eibenthal 449*—, kolei Dółnoonej 
5575*. kolei esemiowieokiej —’—, alpmy 362—. "im a 
Murań a 466*50, praskiego towars. żeL 1480'—, . ai
broni 298*5u, tureckie tytoniowe 825-—, oblig. in- 
demnis. 97*90, renta tuajowt. j.01 25, austr. renta koro­
nowa 100 25 węg. runta koronowa 97'90, 56-let. listy tow. 
kredyt. siomsL. 96*80, 4-prooent. listy banku krajowego 
97*—, 4Vj-prooeLt. listy banku kraiow. 101—  ̂4-prooei. . 
listy bańka lupo', icsnego 95*75, 4*/.-proo. listy banku 
bipoteesnego ±00*15, 5-prooant. listy banku bipoteomego 
110*—, 4*n**ocent. galic oblig. propinao. 99*10, f-proo. 
galic. pożyoska kraj. s r. 1898 r. 97-75. 4-prooent. p-)źy- 
oska m. Lwowa 94'75, losy turę cl ie 112*50, marki 117*50, 
ruble 25ł*-—.

Nadesłane,
Za tę rubrykę Redakcra nie odpowiada.

HOTEL EUROPEJSKI
(Alberta Szkowrona).

Kąyjechali do Lwowa dn. 1. grudnia 1902. 
Hr Krusensuorn z Niemirowa, hr. J. Jabłonowski 
z Zagwcżdżca, br. J. Radziejowska z Ditkowieo, 
W. Polański z Rudnika, B. Heller z Borysławia, 
T. Lepnschitz z Wiednia, J. Werner s Wiednia, 
M. Maniewsk* z Bajkowiec, A. Wickiem z Wie­
dnia, J. Ornstein ze Stanisław iwa, E. Osterc /w  
z Boaenbaehu, J. R&kowny z Heriuarowic, i i . 
Smatny z Przemyśla. Z. Gieńska ze Stanisław .
J. Zych z Tarnopola, Z. Czerniak z Białej, J. 
Kaczkowska z Krakowska, W . Kirt z Kołomyi.

Nąjpraktycznlejszym upominkiem na św. Mikołaja 
na Gwiazdkę i Nowy Rok- dla każdego stanu i wieku 

są oryginalne najlepsze •petersburskie Kalosze i śniegowcez handlu Rudolfa Krimmera Lw ów  — H otel Francuski.
Największy wybór. _  Najnowsze fasony. 

Geny w obecnym sezonie bardzo umiarkowane.

Pierwsza kraj. fabryka £1 
wyrobów z papieru S. W . ±\iemojowNbiego, Lwów, GMACH Hr. SKARBKA, 

(dawne sale sejmowe) 
poleca

K°Pm$k £ piery l i s t e m *
I b lD U lK l C y g a r e T O W e  I tp .  na prowincyi. Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie.
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Dla zemsty
powieść l  czasów Ludwika XV

B L  O f ik jp e ix < 3 - i i
TOM TRZECI.

Książę Conti i d'Argenson, takie minister 
wojny jechali opodal, za nimi zaś o kilka kro­
ków postępowali pp. de Nouilles, de Richelieu, 
de Grammont, de Crequi, de Taranne

Mały orszak dojechawszy do ostatniego do­
mu w Calonne, zwrócił się na lewo, brzegiem 
Skaldy.

Sześć tysięcy żołnierza obozowało tamie, 
cały obóz był doskonale zorganizowany.

—  Najjaśniejszy Panie — rzekł marszałek 
—  pierwuzą rzeczą, którą w wojnie przewidzieć 
potrzeba, jest moiebność przegranej bitwy. "W 
tu im  razie dowódzca winien mieć obmyślane 
środka dla cofania się armii i złączenia jej zno­
wu co rychlej.

— To mądrze pomyślane! —  rzekł król —  
dając głową znak uznania.

— Bitwa stoczoną będzie nw przeciwnym 
brtegu Skaldy — mówił daiej Maurycy. —  Rze­
ka jest gran cą nieprzebytą! a my w posiadaniu 
naszem mamy jedyny most, przez który przekro­
czyć ją można.

— Most w Calonne?
— Tak, Najjaśniejszy panie, dlatego przed 

mostem ustawiono wojsko w podwójnym szere­
gu, rezerwę zaś zostawiłem z tej strony. Przy 
rozpoczęciu bitwy, Wasza Królewska Mość bę­
dzie z tamtego brzegu, gdyby przecież niebez­
pieczeństwo było widoczne, wtedy król i delfin 
przebywają most, a pod szańcami tegoż łączą się 
z armią, która choćby była ściganą, w tern miej* 
sc u nowemi siłami wzmocnioną zostanie.

— Ale, cóż to spostrzegam na krańcu obo­
zu nad brzegiem Skaldy? — rzekł król.

—  Bateryą z sześciu armat sze snastego ka­
libru ustawionych nad brzegiem rzeki.

— W  jakim celu? z tej strony przecież 
nieprzyjaciela obawiać się nie potrzebujemy, a 
przebycie Skaldy nie jest nawet prawdopodobnem 
od tamtej strony?

— Nie, Najjaśniejszy Panie, ale naprzeciw 
tamtego brzegu jest wioska Antoing, o którą 
prawe skrzydło naszej armii się opiera,

—  Rozumiem.
— Pomiędzy wioską a Skaldą zaczyna się 

dolina Peronnu. Gayby nieprzyjacielowi udało się 
otoczyć Antoing, co usiłować będzie nomimo 
strzałów z naszych redut, wtedy nasze prawe 
skrzydło wziąłby we dwa ognie.

— To piawds.
— Te sześć dział, które tam uttawić ka­

załem, przeszkodzą temu, baterya ostrzeliwa do­
linę Peronnu, niemożebnem więc jest kolumnie 
przebić się Drze: nią, gdyż armaty sa oparte o 
rzekę, i śmiało strzelać mogą oez obawy

— A teinz? — rzekł król.
— Powróciwszy najjaśniejszy panie, przeje- 

dziemy .nos', zwiedzimy Fontenoy, Antoing i las 
Barvi.

Mały 0 ’ 8ZŁ k się zwrócił, aby w przeciwnym 
kierunku., mncząoy obóz przebyć i powrócić do 
miasta.

Gdzieniegdzie około namiotów oficerskich, 
lub zagasłych ognisk, żołnierce spah na ziemi, 
mając w bliskości broń złożoną w kozły. W pe­
wnych punktacn warty czuwały, a na całej linii 
rozstawione był; pikiety szyldwachy.

Król chciał jeszcze objechaó miasteczko

Calonne, aby sobie zdać dokładną sprawę z po­
łożenia miejscowości.

Po lewej stronie Calonne stały bagaże ar­
mii, był; magazyny, składy i ambulanse.

W  tej stronie pomimo spóźnionej pory, 
ognie się paliły, bo tu nie panowała podobna ci­
sza, jak w obozie armii czynnej.

Tu był świat cały nie przywykły do sub- 
ordyaacyj a świat ten zamknięty w pewnym o- 
brębie, otoczony wozami, furgonami różnego ro­
dzaju, końmi, małemi osłam:, stosami worów, 
beczei i pak, wrzał gwarem nieustannym.

Tu były płótnem pokryte namioty, drewnia­
ne szopy, i różnego rodzaju schronienia; mate­
race, kołdry, siennizi, poduszki, leżały na trawie 
i drodze; świeczki w latarniach, przylepione do 
drzew, pochodnie utkwione w ziemię, dające 
czerwonawe i wątpliwe światło, dziwnym blaskiem 
oświecało tę gromadę ludzi, te stosy rzeczy uwy­
datniając len wielki chaos.

— To ciekawy widoki — rzekł król.
— Niech się wasza królewska Mość nie 

zbliżał — prosił iywo marszałek, — zostaniesz 
poznany, a wtedy cokolwiekbym rozkazu, nie 
przeszkodzę, że króla swego powitają okrzykiem 
radości, który zbudzi obóz nieprzyjacielski.

Aiez oi muzie
dział delfin.

Młody, sze nastoletni książę, następca tronu 
nie pomylił się.

W budzie, naprędce ustawionej, przy odgło­
sie fletu, kobzy, przy świetle Lilku lojówek kil­
kanaście tancerek i tancerz? wesołe odbywa 
tany.

— Om aobie wyprawiają zupełny bal, — 
-zekł książę RichelieU, zbliżając się ku nim.

— To są niechybnie mieszczanie Paryża, 
którzy tam tańczą! — powiedział Ludwik XV;

— Rzeczywiście, najjaśniejszy panie, dńi 
tylko są zdolni skakać tak swobodnie w przed­
dzień bitwy

— Ale wasza królewska Mość zostańh po­
znany ! — powtórzył znów marszałek.

Król chciał się cofnąć, lecz jul było za- 
póiino

Na widok jeźdźców, których w pomroku no­
cy spostrzegli, kilkanaście osób się już Zbliżało 
ku nim, a jeana z nich zawołała: aK ról!“ inne 
głosy powtórzyły to słowo i w okamgnieniu Lu­
dwik XV otoczony został, a u szysU.it ręce wzno­
szone, wszystkie usta otwarte, wykrzyknąć razem 
miały... (C. d. n.)

D H O B ^ K  O G Ł O S Z E N I A
p o  2  o t  od  w yrazu ,

H o 4 l i n y  n a jta n ie j
wszystkie dostarcza D wór Łap- 

szyn, -  Brzeżany.
Popierajcie przemysł ! :rajo*y polski 1

l A f l l f f  domowy, obiady smaczne ) zdro- 
W W lK l we poleca Z. K  moniewska, plac 

K ap italn y 1. 6 I I .  piętro. D la pp. handlow­
ców taniej. 878

Kawaler poszukuje kompletnie ume­
blowanego mieszkania wraz 

z całem utrzymaniem. Pokój większy, su­
chy, frontowy, na piętrz: lub wysoki nar­
tę.- Zgłoszenia uprasza się nadsyłać 1 Lok - 
lor, post. rest. Bochnia. £5

M i ń f l  PS,L elny (patoka) prawdziwy, pod 
I r l l U U  gwarancyą w 5 kg. puszkach po' 
6 koron opłatnle, wysyła za pobraniem 
pocztowym J. Menczer w Mlkullr „óCtl. 42

Szat Jtościeftw&iKrajow a  
pracownia
i wszelkich artystyczuych haftów ręcznych 
U . K O M O N IE W S K IE J rft L w o ­
w ie , P u a i  Hauamaous i k  1  nr. O,
poleca: Ornaty, kapy, dalmatynki, chorą­
gwie, baldachimy, antypedy a, tuwalnie, ozdo­
bne stuły, sukienki na -yborium, wszelką 
bieliznę kośc.elr |  itd. od najtańszych do 
najdroższych. Restaurowanie gobelin, makat, 
pasów diuckich i  wszelkich starych haftów. 
W szelki haft z mej pracowni jest tylko 
ręczny 1 prawdziwie artystycznie odrobiony 
Cenniki iraz kopie listów pochwalnych wy- 
sełam gratis. 877

K r e d y t u  v e k k l« i> e g v  n u  6 %
udzielam właścicielom dóbr ziem: kich re- 
In ojoi we Lwowie i firmom protokolowa-

N aw ość!
na sposób zagraniczny sprow adziła znana 

nym kupieckim. Dw a dobre podpisy k o -jirm a  wyrobów kołder i materaców Józef 
nieczne. Z g ło sz e ń .: Pomoc 10, poste rc- Schnster, L w ó w , Kopernika 5, m szy 

stante, L w ó w . 8sg8|nę parową do odczju<.czania poduszek
j lerżaiiych. Pierż- zbite pr.ez d niaz6 
używanie odświeża zupełnie po 30 ct. za 
k lo. Nasypy na poduszki meter po ct. 70, 
90, 1-20 do 1-50 zł. £5874, pary obówia

za kor. 4*50.
Zakupiwszy wielką ilość obó.na 
od pe.-ntj masy konkursów ij, j :- 
stera w możności przez krótki 
czas takowe za bezcen sprzeda­
wać jako to : 1 p a rę  męskich.
1 p a rt  damskich do sznurowania 
w dobrym gatunku, z kołkowaną 
podeszwą, niemniej 1 p a rę  męz- 
k lc h , 1 p a rę  d a m sk ich  m o­
d n ych . W szystkie cztery pary 
są i ięknie wykonane, mocne i 
ciepłe na zimę. M iara wielkości 
według cm. kosztuj.* ty lk o  4 k. 
5U h. W y sy łk a  za ziliczKą nie­
stosowne wymieniam lub pienią­

dze zwracam. 8594
A. GELB, Kraków 40.

SCH tlTZ i €HA«IEN
dom bankowy i kantor wymiany

Lwów. pia* Maryacki 1. 7.
Kupno i spr ;ed iż elektów i unonet Wy­
płata kupoiów i wylosowanych obligacyi 
Lcsy na spłaty miesięczne od trzech ko­
ron począwszy. BeTpłatna rewizya loiów 
i ifektów podlogająoyeh losowaniu. Pro­
mesy do wszystkich ciągnień w roku. Zle- 

cis z prowineyi z:ił»!//i. eię odwrotną 
p.cztą uie licząc prowizji. Listy i prze­
syłki uprąyza się adresować : Dom Banko­
wy, SCHUTZ i CHAJES, Lwów, plac 

7930 Mary a ki L 7.

go chortll dostarcza 
i  l l  J y  I I f l l  1 od najpierwszej ja 

kości opłatnie 4 tu 
telki lzlśor. albo 3 litry kor. 16, młody 
3 inry kor. 9'bO. 7929

łagodne, dobrze odleżane 
dcs'aro2 s od 56 litrów 
wzwyz białe litr 48, 56, 64, 
72 hi., czerwone 52,64,80 hi. 

B w n a d y k t  H e r t l ,  właściciel dóbr zameii 
A o litsoh  przy O on ob itz  w Styrji

Wino

B i l a r d y
rzędowe, kauczukowe, mantmelei 
specyalne kije, kije  połyskowe)
U je  Resonsee, kije profesorskie)
Lnie ze słoniowej kości la  (dokła­
dny bieg), knle bonzolinove od 
56— 63 mm., stoliki do gry do 
kawiarń, mieszkań prywatnych, 
szachy, domina i  wszelkie p< trze- 

by bilardowe i sportowe.

V  i .  N E U 3 A U E R
fabryka bilardów i kijów

Praga, 857°
ml. Tojtiesialu L 218, II,

Telefon 2597.

„ D o b r o b y t "
Organ Z i i p b  UHUcyjsLóii 

Kas OszczeinoscL
Wyszedł Już 5-ty uumar i zawiera:
Sprawozdanie Wiadysł. Stesłowicza
0 wniosku ozłonkow komisyi krajo­
wej w przeamircie szerszej akcy 
przemysłowej (dokończenie). Z prak­
tyki sądowej. — Banki 1 instytucre 
kredyt w Austryi (c. d.). — Ruch 
wkładek w zw. kasach oszcz. w paź­
dzierniku 1902. — Konwersya ogól­
nego długu państwa (korespondeu 
cya). — Dyrekcya a rada nadz. — 
Zabezpieczenie władek w bankach
1 w kasach zaliczkowych. — Walne 
zgrom. akc. skrachowanego banku 
lipskiego. — Obrót interesów po­
życzkowych i przypływ złota w ban­
ku A/W — Opodatkowanie udzia­
łów w zysKu członków dyrekcyi 
tow. akcyjnych. — Projekt itatutu 
dis Kas cszczędn. przez M. uułąin 
ba. — L o s o w a n i a .  — Kursa po

równawcze giełdy wiedeńskiej. 
Przedpłata wynosi: kwartalnie

3 korony, półrocznie 5, rocznie 10 
koron.
Rudukuya i Admlolstracya: Lwów, 

ul. Kopernika 7. 84 45

R esztk i zi.panów  zwitkowe, fabryki 
•erek — otrzymałem polecenie sprzedać 

eter» z wina własne- Ji* *ołow« 0fla:ujS Prze‘ <> Jfrnbe, nie
do zniszczę 
nią, w zna­
komitym ga­
tunku wełni­
ste i ciepłe 

z lolorową
bordiura, D E R K I

mogące być ul/wana takie zamiast kołder, 
za ceny najtańsze. Sort? Aj  brunatne z ko­
lorową bordiurą 145Xl90, dobry gatunek, 
sztuka po 4 kor Sorta B) derki flakierskie 
i czerwonemi i żółtem pasami ; 45X19^, 
bardzo ćobry gatunek sztuka 5 kor. berta
C) podwójne, wełniste derki pańskie, siwe z 
żółt: mi bordiurami, dwukolorowe 150X^00 
najlepszy gatunek sztuka 7 50 kor. bor1 a
D) siwe z niebieskiom; b irdiurami 140xl9ó 
najmiększy gatunek, sztuka 8 kor. Sorta E) 
najlepszy ezarue derki -.to wszistkiero 
15 5 X i» ‘t wspaniałe, trwałe, sttuka 9 50 k. 
Rozsełka za zaliczką. Towar nieoipowia 
dają y zwracam bez iadnyoh rruanośui. 
Adies: M. Rundbakin, Wiedeń, X I,

Berggasae 3. 8531
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artykuły 
bajecznie tanio 

R p n o y ^ l n o S ć  g

w zaibawkach
dziecięcych 

w towarach
galanteryjnych 

i artykułach 
559o modnych

polei ają magazyny firmy

Kauczyński 
&  Oberskf

L w ów ,
n i. K a ro ln  L u d w ik a  7, 

l i l i a : n i. H a lie k a  6 .
Cenniki illustrowane gratis
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W  K u rc­
ie mamy 

8o fabryk 
maszyn do 
szycia któ­

re wyra­
biają ma­
szyny Sin- 
gera i o- 

brączkuwe 
a zatru­

dniają od 
500 do 

3000 ludzi.

Z tych 80
fabryk wybrałem dwie jako najlepsze na 
oał^m świecie i  dostałem zastępstwo na 
f ir  icyę. Nie wysyłam, ajentów 1 Natrętni 
ajenci chodzą po domach tylko z najtańsze­
mu maszynami a sprzedają po zanadto wy 
górowanej ceine, za co do-.tają 15 zł. o i 
każdej sprzedanej maszyny. JAaef I w a .
ntokl, Lvów, Hotel Georgea.
Na sl ładzie jest 300 maszyn do wyboru. 
Broszę zażądać cenników. 8403

Już jest do nabycia słynny 
obraz J a n i .  M a t e jk i Bitwa pod Grunwaldem reprodukeya Łonowa wieikicu 

rozmiaru? r

N&kład księgarni H . A L T E N B E R & A  we Lw ow ie.
A żeby zaoszczędzić koszt? prz :syłVi ( i  korony od 

egzemylarza) zaleca się 
Z b io r o w e  z a m ó w ie n ia .

W  tym celu uprasza się W - Panów Prezesów K a ­
syn, Czytelń, Towarzystw, Sokołów itd., by wśród 
członków oduośnych stowarzyszeń zbierali większą

W ielkość samego obrazu 60 cm . X  8SVł cm, 
wielkość całego kartonu 87 X  bo cm 

Cena obrazu niebywale niska
T R Z Y  K O R O N Y

z przesyłką pocztowi, cztery korony

ilość zamówień. Ponieważ obraz ten winien się snaj-
dow ć

w  k a ż d y m  p o u k i m  d o m a
przeto wszyscy, którym drogą jest pamięć

p o g r o m tt  K r s y i u i t w a
. winni w oronie swych znajomych agitować zi tem, by

B it w ę  p o d  G r u n w a ld e m  zamawiane jak najliczniej i ile możności wspólnie. Już przy odbiorze dziesięciu egzemplarzy nie
liczy się wcale kosztów przesyłki i opakowania, lecz dostarcza się pocztą franco.

Zamówienia adresować należy d o  k s ię g a m n  H .  A L T E A B E R G A  w e  L w o w ie .  8389

NIEOMYLNY SRODtK
dla szybkiego uleczenia K A T A R U ,

G R Y P Y ,  IIIRITA.GYI  P I E R S I O W Y C H ,  
C H O R O B  G A R D Ł A  1 B O L E Ś C I  R E U M A T Y C Z N Y C H

w  P A R T Ż D  — 3 1 , U lica  S e Jtw a n y
W  K rakow ie w Aptekach P. P. W . R E D Y K A , W IS Z N IE W S K IE G O  

W L w ow ie w Aptekach P. P. M IK O L A S C H A , W E W IO R S K IE G O ,

Na lairałek cukru, potrzebując, bierze się 20—40 kropli

A. Thierry’ego B a l s a m u
  a ułatwia się przez to proeee trawienia i oezyszcza z flegmy ■

1 z*elontt utńrką ochronną zakonnicy i z kapslą zamykającą, 
*)- ^  ' na której wyciśnięte są słowa: Allein enht Pocztą franco

$ i volne od kosztów 12 małych lub 6 podwójnych flaszek 
4 korony. — Aptekarz A. Thlerry (Adolf) LIM] TFIi 
Apteka pod Aniokem Stroien w Fregr adzie pod Ko­

bit seh-Sanerbrnnn.

Strzedz się naśladownictwa i zważać na zieloną 
markę ochronna zakonn;cy zaregistrowaną we wszystkich 
państwach 8552

N f t t b o ś ć  n ia ń k ą
skutki -zczsgólniej t a j n y  od ęrzechów 

j  młodości oraz innych nadiiżyć niszczą­
cych zdi-Dwie, ak pewne i trwale usu­
nąć, p ;cza jodynie w iicznyoh wyda- 
ntaou roTi owszoohniona ksisżka iirstr.:

O  Dr® R fitau ’ »  8020

chrooa własna
O  . i i  wydania polskiego : 1 zł-.

(Jena wydania niemieckiego 2 złr, 
Tysiece zradazłe w nii-j c j L ś n i e n i e  
evyeh cierpień, o za nżyeicm kuracyi 
w książce te zaleconej, z u p e ł n ą  swą 
s i ł . mc?k, ' .  Za nadesłaniem (rano 
naii aytości, otrzyma sic książkę w ko­
percie prz--.; Magazyn W. iawnsetiii> f i .  
F. Eierey w Lipsku (Ve;-lage-Magazin 
L e i p z i g ,  Neiimzrkt i!4) w Niemczech.

Nak G w iazdkę!

N

pa
&
N mCd
n

Meble bambusowe
I h osz>  k w -sk  l e  w kolosalnym 
wyborze bajecznie tamo poleca fa­

bryka krajowa

A. Koniewicza
We Lm , ul. mataicla 5

Cenniki franco. 8580

g  -da m » » » »  m m  <n o » ow » > te i  f i

I Woda chinowo-żelazawa
powstrzym uje zupełnie wypadanie włosów, 
^zezególnie poebodząee z nledokrew nośct,

cena 2  kor. 79-,7 f

J A M  I H N A T O W I C Z
I
D

Lwów, ul. Sykstuska 1 25,, ul. Halicka 1. 11 — Krakuw, Sukien 
nice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkanka 1. 24.

» I Ś M I Ś I ŚŚ8 >M »<

vV

I

■ 0 0 0 0 9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1

l ]  Wychc dzi 2 i 16 każdego miesiąct.
TreSC n im ., 2 2 :  Losowania. 1 jwarzystwo wzajemnych nb'szpic

ezeń. Likwidacya węg. Banka dla handlu i przemysłu. Kronika
Q| handlowa Przegląd giełdowy. Odpowiedzi itd.
f t  G a ło r o c a jia  p r e n u m e r a t a  kosztuje 3  t o r .  6 2  h ., p . sozna

1 kor. 80 h. Nnmera okazuwe darmo i o płatnie.
i “̂  W  styczniu otrzymają wszyscy Abonenci
q  M F " J N e z p ła tn ie

S Rocznik finansowy na r .  I9QS bankowy
q  A d r e c  a d m  l n l - ś r ^ l t  K r a k ó w ,  R y n e k  gC. B . Y

■( OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOl

8575

kalendariyz
owy. j r

Od runu 1858 lntnle|ąca

Fabryka N afty
FIBICHA i STAWIARSKIEGO w Chorkówce

poczta i stacra telegraficzna Chorkówka, 
zawiadamia, że tak jah w latach poprzednich dostarcza swoje wyroby 

tr lie  pojedynczemi beczkami
po bardzo iiŁ k ich  obecn ie  cenach  fa b ryczn ych

Poleca: F a f t ę  salonową, fiiandzrń rh lte , Anerowską
do palników żarowych.

P y r o l i n ę ,  G a s o l in ę  do oswirtlenia, B e n z y n ę  motorową,
P e t r o l i n ę ,  O l e je  m u s z y  n o w e  do ciężkich i lekkicL mi szyn.

Dla stowarzyszeń gospodarczych, konsumcyjnych, Kółek rolni­
czych szczególne udogodnienia. 8573

Ruch pociągów kolejow ych
o 'bo 'w L <ą,25V L 3ąc3?f Z  d  733 Ł - g - C  233.d j . a

(Czas środkowo-auropejskl).
1,5 0 2  r o le " .

K a i ’ i a r n i < i  A m e r y k a ń s k a
8426 p r z y  u l i c y  T r z e c i e g o  M a ja  L  11 w e  L w o w ie .

C o d z ie n n ie  k o n c e r t  muzyki wojskowej. —  Początek o godzinie 9 wieczór

o k a ł
odpowiedni na biura (oficyna)

Trzy pokoje
zaraz do najęcia

ul. Jagiellońska 3.
Bliż&za wiadomość u dozorcy.

POCIĄG
posp.|osob.

przyo i.  0 g.

|ill-i5 _

I 2-Sl -
r a i
6-10

— 6-20
_ 6-50- 7-45— 8-00- 8-10-- 8-15

8-50

10-25
11-55
MO-- 1-28

1.35 —

1*45 —

2-35 --

Ioksn

8-40

9-82

314
4-40

5-35

540
5-50

Do Lwowa i
Na dworzee grówny

(Jas. Bnk -ei»tu Konstantynopola,) Delatynr (od 1110 ćo 8014), 
Żale zezyk, Wyżnioy, Nowosieliuy Berhomeihu, Czndina, Seretnn, 
Fadowieo. Yalepntny i Snezawy 

Krakowa (Berlina, WrooławiŁ, Warsie? Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tunopola, Boret wielkich, Grzymałowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanokr., Ohyrowa 
Iekan, Czortkowa, Kałusza, K5rózmez5 (od 1317 do 31|8 wł. eo niedzieli 

i święta), Brodiny, rutny, Suezaw;- 
Brzuehowio (et 15|5 io  14|9 włąarme)
Janowa
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Ławooznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 

~ J m ir wł.), Mezó Laboros (Pesztu)

odeh. o god.

POOIĄG
posp.| osob.

THS

2-51

Si

ńyrowa

2-20
511

-

Stróża, Orłowa (1|5 do 
Rse-sowa, Lubaezo? a 
Stanisławowa, Potutor, KSrósmezo 
Ławooznego, Kałusza, Chyrową, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar­

nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, u -  iks 
Iekan (Jaes, Bukaresztu), Osortkowa- Kałusza, Zaloszezyk, Wyżnioy, 

berethu, Suczawj
Podwołoczya ., (L jssy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Hu maty na, Kopycz. 
Brzuehowio (rJ 15|5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Tuohii (od 1516 do 80|9), Skolego (od 1|5 do 80|»), Stryja, Chyrowa, 

Borysławia
Podwołoezysk (Odessy, Kijowa], Grz^marowa, Potutor, Zaleszozyk, Hu- 

siatyna, Iwania pustego, Skały, Konyezyniee 
Ick u . Żyda izowa, Nowosicliey, Berhometnu, Czndina, Br odin,
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Praj 

Wieliczki, Orłowa, Mielca ?ia Dembioa, Sambom,
Bełżca. Sokala, Lubaczowa Kawy rusgiej 
Brzuehowio (od 15|5 do 1419 włącznie w nieć .elę i święta)
Krak wa, (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa­

nego przei K ,-k ‘ w (od 25)6 do 1519), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
dc 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonie - 

I Brzuehowio >od 15|5 do 14|9 włącznie)
| Iekan (Bukaretitu), Husiatyfia, K5r5smezó, Potntor, Nowosielioy, Vale- 

putnr, Suuza y 
Jamowa (od 1|5 do 3019)
Szczeroa (od 116 do 15(9 włąuznie w niedzielę i święta) 
brakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, 

n Lubaczowa, Tarnobrzega, Iwoiiiza, Rymanowa Sanoka 
10-03|| Janowa (od 1(5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
1C 2u|| Podwołoezysk, (Odessy Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Zaleszczyk, 

Skały, Iwania pustego 
1C’50| Ławooznego, (Pesztu), Chyrnwa, Kałusza. Borysławia

Na dworzec „Pudiameie*
Tarnopola, Borek wielkioh, Grzymałowa 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podw ołoozyek, (Ode.sy, Kijowa;, Brodów, Grzymał., Uusiatyna, Kopycz. 
PodwoJoezys.;, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Zaleszczyk, Potutor, 

lwama pnstego, Skały, Hnsiatyna, Brodów
Fodwośoczysk, (Odessy, Kijowa). Brouów, Kopyczyniee, Zaliszczyk,! 

Potntor, Iwama pnstegc, Skały, Husiatyna

8-30

1-55 

200

2-40 
2-55

415

Ze Lwów* do
Z dworei głównegi

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, War*zuwy,
Kopanego p.

_  . , . . „  . ma, w a™zuwy, Pragi, Kari. adu),
Rozwadowa, Jas.a, Chabówki, i zoranego p. Rzeszów, Or' owa 

Iekan, ( ss, Bukaresztu, Gon stancy), Poiutor, Ozortkoi.a, KórCemesó, 
8'ob rung., Zaleszczyk, No w isielicy, Serethu, Borodiny, iutny,

Krakowa.
Yaleputny, Suczawy- i ^T * — Ja* ! — ITT   _ *Ł

5-50
TBI
6-30
6-35

8-40

9 00 
9'15 
»-50 

10-30 
1,1-40 

1-21

215

305

315
3-26
3-30

TlO|

wa, (Wiednia, W- eławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Ch«iiwa. 
Sambora, Jasła, Stró*. Mielna, Orłowa, Wiel1 izki, Oswięci-a 

Brzuehowic (od 15|5 uo 14|y .'ąezn e codziennie)
Iekan,, fJass, Bukaresztu), Żydaezowa, Potutor, Kórósmezó Nowo-;eUoy, 

Brodiny, Putny, Yaleputny, Sup.BB>ry 
Podwołoezysk YKijiwa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Hnsiatyna 
Ła rocznego, (PesątuK Dr^nobycza, Borysławia 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlin-, Pragi, Karisbodu), uubaa. >wa, 

Samboi a, Chyrowa. Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orfo, a 
Krakowa, (Wiedni. Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, E iwa, 

Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1|7 ao 15(9), Ja i .  
Ławoeinego, Chyrowa, Borysławia, Kałuszu 
Janowa
Bełzea, Sokal:, Lnbaezowr 
Czemiowiee, PotuŁor, Nowoiieliey 
Tarnopola, Potutor,
Janowa (od 1(5 do 15|9 włącznie w niedzielę i św ęta)
Podwołoezysk (Kijo. a, Odessy), Brodó?. Kopycz/nieo, Zaleaouzyi, H« 

siatycu, S':ały, Iwania pt stego, G-iymałi i*.
Szczeroa (od 116 do 15|9 . łąc ) w niedziele i świjta)
Brzuehowio (od 1515 do 14|9 włąezmc uiedzii lę ■' święta)
Iekan, Potntor, Kałusza, Czortkowa, .al zezyk, W.żmcy, Kórósmisó
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Prag^ iia labadu), Jasłu ;ha- 

bówki Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, I nbzozow.
Tnchli (od 15/6 do 89,0 w ącznie), Skolego (od l/<> do 80/B wL), S» yja, 

Chyrowa, Borys'
Janowa (od 1/5 do 30,

i ( °  ,
Chyrowa, Borysławia

Brznuhowie (od 15/5 dc jl«|9 włącznie) 
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa
Stanisławowa, Żydaezowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), CLjrows, lenó 

Lab"vez (Pesztu), N. Sącza. Orłów”. (1|5 do 30(9) Oświęcima 
6-301 Janowa (od 1|. do 15|9 wł. w dnie powsz., od 16(9 do 30|4 wł, eodz.) 
6'35| Ławooznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławiu, Kałusa 
7’1 OB R»wu ruskiej, Sokala
8-16|l BrznchowiL (od 15|b do 14|9 wł. w niedzielę i święta) 

przemyśla (od 1(5 do 80J! wl.) 
podwołeizysk (Kijowu, Odessy). Brouów 
Janowa (od 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
Iekan, Czortkowa, Nowosielioy, Berhomethn, Serethu, Brodiny, Snezawy 
Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 

Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego

Podwołoosysi Kopyozynieo, Iwania nuatcgi akały, Hnsiatyna, Zaleu- 
ozyk, Grzymałowa

6-21

8-25
9-00 

10-05 
10-30 
1100

1110

20i

6-43
1057

tF2Ó
1132

Z aworea „Podsamcze"
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynisc, Hnsiatyna 
1 - -nopola, Potntor
Podwoi oozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów Kopyeaynieo, Zaleś-.esy*, 

Hus atyua, Skały, Iwania pnstego, Grzymałów: i
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów
Podwołoezysk, Kopyczyniee, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesi 

ozyk, Grzymałowa

W^dawoa i oapQwięd?,ialn\ reda^tur P l a t o n  K o a t e c k i . Z drukarni i Uiografld Piliera i Scółsri.


